
W  wiosennej, rodzinnej atmosferze

Wielkanoc w Szczecinie
DWA DNI wielkanocnych świąt mamy już za sobą. Jak spę­

dzili je szczecinianie? Jak zwykle — sobotnie popołudnie mię- 
nęło pod znakiem gorączkowych przygotowań w całym mieście. 
Dokonywano ostatnich zakupów wiktuałów na świąteczny stół, 
tłoczno było przy straganach z tradycyjnymi baziami, wiązka­
mi borówkowych gałązek, cukrowymi barankami, no i  oczy­
wiście — różnobarwnymi wielkanocnymi pisankami.

DO PÓŹNEJ nocy na po­
dwórkach szczecińskich domów 
słychać było miarowy odgłos 
trzepanych dywanów i  chodni­
ków. Przy osiedlowych trzepa­
kach ustawiały się długie ko­
lejki. Wiosna to naturalna pora 
wielkich dorocznych porządków, 
a świątecznym gościom wszyscy 
pragniemy pokazać się jak naj­
schludniej, najokazalej.

(Dokończenie na str. 8)

Porywacze uwolnili 
barona Empaina

PARYŻ PAP. W niedzielę 
wieczorem został uwolniony po 
62 dniach od chwili porwania, 
szef jednego z 40 największych 
koncernów Europy zachodniej, 
Jean Edouard Empain.

Porywacze wypuścili go na 
małej uliczce w Iv ry  pod Pa­
ryżem dając mu drobną sumę 
pieniędzy na przejazd. Uwolnio 
ny przemysłowiec dotarł następ 
nie metrem na plac Opery w 
Paryżu skąd zatelefonował do 
rodziny.

PO O D N A L E Z IE N IU  p rzem ysło ­
w ie c  został o d w ie z io n y  do swojego 
dom u. Podczas pierwszego spo tka­
n ia  pow iedz ia ł on ko m isa rzo w i po­
l ic j i ,  że przez ca ły  czas od po rw a ­
n ia  m ia ł zawiązane oczy 1 b y ł zw ią 
za n y  Poryw acze z m ie n ia li k ilk a  
ra zy  m ie jsce  jego  p rze trzym yw a ­
n ia . N ie u m ie  on  pow iedzieć gdzie 
k o n k re tn ie  b y ł w ięz iony, lecz jest 
p rzekonany , te  c a ły  czas zna jdow a ł 
się w  oko licach  Paryża. K om isa rz  
p o l ic j i  p o tw ie rd z ił, że E m pa in  zo­
s ta ł oka leczony i  że je s t on b a r­
dzo zmęczony.

Druga zagraniczna 
podróż Cartera

P R E ZY D E N T USA Jiim m y C a rte r 
rozpoczyna dz iś  sw o ją  d ru g ą  po­
dróż  zagraniczną w  cha rak te rze  sze 
ta  państw a. Ja k  w iadom o, p ierw szą 
podróż C a rte r o d b y ł na p rze łom ie  
zeszłego d obecnego ro k u , rozpoczy­
na jąc ją  od w iz y ty  w  W arszaw ie.

Obecna podróż p o trw a  7 dml, a 
"w  je j  t ra k c ie  p rezyden t C a rte r od­
w ie d z i dw a k ra je  la tyn o a m e ryka ń ­
sk ie , W enezulę i  B ra z y lię  o raz  dwa 
k ra je  za ch o d n ioa frykańsk le , N ig e rię  
i  L ib e r ię . W  W aszyngtonie uważa 
się, że czo ło w ym  tem atem  rozm ów  
C a rte ra  z p rzyw ó d ca m i ty c h  k ra ­
jó w  będą m . im. s p ra w y  energetycz 
ne. P o lityczn ie  n a jtru d n ie js z y m  eta 
pem będzie B ra z y lia . W  zeszłym 
ro k u  s tosunk i am erykańsko-bra izy- 
l i js k ie  u le g ły  pow ażnem u ochłodze­
n iu  w  zw iązku  z k r y ty k ą  W aszyng­
to n u  pod adresem w o jsko w ych  
w ładz b ra z y li js k ic h  za Ich p o lity k ę  
w ew nętrzną .

Znów odroczono 
otwarcie nowego 
lotniska w Tokio

T O K IO  P A P . G w a łtow ne  dem on­
s tra c je  p rze c iw ko  o tw a rc iu  now e­
go supernowoczesnego to k ijs k ie g o  
p o rtu  lo tn iczego N a r i  ta  ponow nie  
zm u s iły  rząd ja p o ń sk i do odrocze­
n ia  p lanów  u ru ch o m ie n ia  tego lo t ­
n is k a . N a sp e c ja ln ym  posiedzeniu 
gab ine tu  p re m ie r Talcco Fufcuria 
pos tanow ił, że o tw a rc ie  togo lo ­
tn is k a  zostanie przesun ię te  n a j­
p raw d o p o d o b n ie j na  m a j, z  uw ag i 
na g ro ib ę  dalszych incyden tów . 
L o tn is k o  to  kosztow a ło  2,8 m k ł do­
la ró w . Od 1971 ro k u  ju ż  dz ies ięc io ­
k ro tn ie  odraczano m om en t jego 
In a u g u ra c ji. P rze c iw n icy  argum en­
tu ją  Iż o tw a rc ie  tego lo tn iska , po­
łożonego w  od leg łośc i 60 tom od 
Totoio, spow odu je  u jem ne następ­
s tw a  d la  ś rodow iska  n a tu ra lnego , 
k tó ry c h  ro z m ia ry  dziś jeszcze t r u ­
d no  w  p e łn i ocenić.

Klub miliarderów RFN
B O N N  PAP. W  R FN  nasila  się 

proces k o n c e n tra c ji k a p ita łu . W  ży­
c iu  gospodarczym  k ra ju  — pod­
kreś la  p ism o „D ie  T a t”  — czołową 
ro lę  o d g ryw a  „ k lu b  m ilia rd e ró w ”  
— 116 monopo-li k tó ry c h  roczne o- 
b ro ty  hand low e  przewyższają 
m ilia rd  m arek  zachodnion iem iec- 
k ic h . W  fa b ry k a c h  i  b iu ra ch  tych  
g ig a n tó w  je s t z a tru d n io n ych  53 
proc. ogó łu  ro b o tn ik ó w  i  'p ra c o w ­
n ik ó w  u m ys ło w ych  p rzem ysłu  RFN. 
Są to  przede w szys tk im  k o n ce rn y : 
„B a s f" ,  „B a y e r” , „D a im le r-B e n z ” , 
„S iem ens” , „V o lksw a g e n ” , „F a rb - 
w » rk e  H oechst” .

Amerykański myśliwiec 
rozbił się 

podczas lądowania
N O W Y  JO R K P A P . Z  H o n o lu lu  

donoszą, że na w ysp ie  M id w a y  
podczas lądow an ia  w yd a rzy ła  się 
k a ta s tro fa  am erykańsk iego  m y ś liw ­
ca bom bardu jącego ty p u  „F -4 ” . 
N astąp iła  aw a ria  podw ozia, zniszczę 
n iu  u leg ło  jedno  z k ó ł i  sam olot 
ro z b ił się na pasie s ta rto w y m . Część 
dz iobow a z 2-osobówą załogą o d e r­
w a ła  się, reszta sam o lo tu  s tanęła w  
p łom ien iach . P ilo c i n ie  odn ieś li 
w iększych  obrażeń.

N A T O M IA S T  m yś liw ie c  „F-14 
T o m ca t” , na jnow ocześn ie jszy samo­
lo t  na w yposażeniu m a ry n a rk i 
U SA, ro z trzaska ł się w  pon iedzia­
łe k  na au tostradz ie  w  p ob liżu  San 
D iego w  K a li fo rn i i .  Jeden z dw óch 
p ilo tó w  zg iną ł, d ru g i został ra nny . 
S am olo t spadając ud e rzy ł w  jadący 
sam ochód D w óch pasażerów samo­
chodu odn ios ło  obrażenia. Szczęś­
c iem  w  nieszczęściu b y ło , że n ie  
w v b u c h ł ład u n e k  bom b.

WTOREK, 

28 MARCA

1978 ROKU 

WYD. AB

u r ie r
szczeciński

N r 70 (10 849) Rok założenia 1945 Cena 1 ml

S p ecja lny  korespondent P A P
relacjonu je  z  linii frontu

Wstrząsający obraz 
południowego Libanu

POŁUDNIE Libanu — Tyr i 
Ras/idija. Specjalny wysłannik 
PAP, Tadeusz Jackowski pisze:

DO PIERWSZYCH lin ii iz­
raelskich pozostało jeszcze oko 
lo 300 metrów. Posuwamy się 
poprzez pofałdowany skalisty 
stok z osady Bordz Szamali w 
kierunku miasteczka Bazuryje. 
Tam na szczycie wieży minare­
tu znajduje się posterunek ob­
serwacyjny czołówki izrael­
skiej. Ukryci za skałami widzi 
my unoszący się helikopter. 
Być może już nas dostrzeżono. 
Fedaini jakby zapadli się w zie­
mię. Zajmują oni zresztą stałe 
pasmo dzielące terytorium oku­
powane od reszty kraju. Woj­
ska izraelskie zajęły cały te­
ren aż do rzeki Litani. Nie­
mniej w  dalszym ciągu jednost 
k i OWP nocami przenikają po­
przez tę strefę na ty ły  nieprzy­
jaciela. Bordz Szamali nosi 
świeże ślady pociskiw artyle­
ryjskich. Jednostka El-Fatah 
zajęła szkołę podziurawioną 
jak rzeszoto. Ani jedna cała 
szyba nie pozostała zresztą w 
całej osadzie.

O 5 K M  od tego m ie jsca  rozcią­
ga się m-iasto T y r , jeden z n a j­
w ażn ie jszych  p u n k tó w  opo ru  Pale-

» a a jd u ją  s ię  stare osady. 
P rzed b ram ą  sto ją  w a rto w n ic y  fram 
cissklch spadoch ron ia rzy w  b łę k it ­
n y c h  he łm ach. W łaśnie teraz, w  
dizień św ią teczny nadc iągnęła ko ­
le jn a  jednostka . Posuw ając s ię  za 
ic h  ko n w o je m  m o g liśm y p rzeb ić  się 
przez t łu m y  uchodźców  na  po łu ­
d n iu  L ib a n u .

T y r  jes t m iastem  p ra w ie  bezlu­
d n ym . D op ie ro  te ra z  p rz yb yw a ją  
ob ładow ane do  n iem oż liw ośc i cię­
ża ró w k i z nędznym  d o b y tk ie m  
tych , co w łaśn ie  de cyd u ją  się na 
p o w ró t. S łyszę dooko ła : w o lim y

w racać tu  t  c ie rp ieć  n *  m ie jscu , 
n iż  żyć w  obozach pod B e jru te m .

PORT zasłany jest gruzami. 
Przy nabrzeżu 3 kutrów zato­
piono, na brzegu wszystkie ło­
dzie rybackie spalone pociska­
mi fosforowymi. Dalej poza mo 
lem trzy zatopione statki, dwa 
przewrócone na bok rdzewieją 
od czasu wojny domowej. Trze 
ci trafiony został ostatnio x po 

(Dokończenie na str. 3)

Pan Levenson deprawuje tanim kosztem

„Szalona, szalona miłość...“
JEST TO  is to tn ie  „m iło ś ć  

szalona”  1 b y n a jm n ie j n ie  pla 
ton iczna , chociaż n o w o jo rs k i 
k lu b  „g ru p o w e g o  seksu”  na­
zyw a się „P L A T O ’S RETRE­
A T ”  (U s tron ie  P la tona). N ie 
m a też w  te j „m iło ś c i”  n ic  
rom antycznego — w łaśc ic ie le  
k lu b u  że ru ją  po p ros tu  na 
zw y ro d n ia ły c h  in s ty n k ta c h  g ru  
p y  lu d z i, k tó rz y  z b ra k u  za­
in te resow ań  życ iow ych , z nad­
m ia ru  obsesy jnych  k o m p le k ­
sów  g ran iczących  często z 
aberac ją  — szuka ją  „u jś c ia  
sw ych  m oż liw ośc i”  w  odraża ją ­
cych  lu b  na jlepszym  raz ie  że­
n u ją cych  w id o w iska ch  p o rn o ­
g ra ficzn ych . O czyw iście  w łaśoi 
c ie l „P la to ’s R e trea t”  całtoiem 
n ie  p la to n lczn ie  kocha p ien ią -

w za jem ności, gdyż g rupow e 
seanse przynoszą o lb rz y m ie  
zysk i. Oto jeden z p rz y k ła d ó w  
te j dz ia ła lnośc i, p rzy toczony  
przez p a ry s k i „ L ’EXPRESS” .

„W S Z Y S T K O  co w am  o  nas po­
w iedz iano  jes t p raw dą”  — taka  o to  
zagadkowa fo rm u la  w id n ie je  na re ­
k la m o w e j s tro n ie  w ieczornego 
d z ie n n ika  now o jo rsk ie g o  „PO ST” . 
P o n iże j f ig u ru je  adres, n um er te ­
le fo n u  l  nazw a lo k a lu : „Plarto’s 
R e tre a t”  — „U s tro n ie  P la tona”  — 
n a jm n ie j p la ton lczne  m ie jsce, ja k ie  
można sobie w yob raz ić ...

Z a jrz y jm y  do  Owego ¡przybytku . 
P rzyćm ione  św ia tło , k o lo ro w e  lam ­
p k i. Na pa rk ie c ie  tańczą czule obe j 
m u jące  się pa ry , ledw o w idoczne 
spoza opa ró w  sztuczne j m g ły . N ie ­
k tó rz y  m a ją  na sobie ty lk o  ręczn ik  
o w in ię ty  w o k ó ł b iode r, in n i w ystę­
p u ją  w  s tro ju  ca łko w ic ie  „adam o- 
w y m ” .

M iłość  — o ile  m ożna to  ta k  na­
zw ać — św ięc i t r iu m fy  w  te j daw­
n e j ła źn i, zam ie n io n e j na dyskote­
kę , p ływ a ln ię , saunę 1 „g a b in e ty  
odosobn ien ia ” . W szystko razem zaj 
m u  je  p ow ie rzchn ię  2 700 m e trów  
kw a d ra to w y c h ! Jest to  p raw dz iw y  
„D is n e y la n d  o rg i i” , gdzie „s w in -

gers”  c z y li osobn icy lu b ią c y  w ym la  
nę p a rtn e ró w  co tyd z ie ń  przeżywa­
ją  un ies ien ia  „g ru p o w e g o  seksu” . 
„P o d  kon iec  tygodn ia  m am y cza­
sam i 800 k lie n tó w  — m ó w i z dum ą 
w ła śc ic ie l, L a r r y  Levenson. — K ie ­
d y  o tw o rz y liś m y  k lu b  przed czte­
rem a m ies iącam i, 25 par p rzyb y ło  
spec ja ln ie  z Paryża na ina u g u ra c ję . 
Ludz ie  p rzy jeżdża ją  do nas ze 
w szys tk ich  s tro n  św ia ta . P la to  n ie  
m a sobie rów nego na  Z ie m i !** 

41-le tn i L a r ry  Levenson, n isk i, 
k o rp u le n tn y , o  n a la n e j tw a rz y  1 
kę dz ie rzaw ych  w łosach, b y ł k iedyś  
w łaśc ic ie lem  re s ta u ra c ji. „P la to ”  
p rzynos i m u  je dnak  znacznie w ię k ­
sze dochody. „Z a  60 fra n k ó w  od 
osoby — m ó w i, w skazu jąc  na do­
brze zaopatrzony b u fe t — można 
w  n iep o ró w n a n e j scene rii przeżyć 
w szelko m ożliw e  em ocje, oczyw iś ­
c ie  pod w a ru n k ie m , że się p rz y j­
dzie we d w o je . Z a inw estow a łem  w

(Dokończenie na str. 3)

ZSRR. W zakładach sa­
mochodowych w Gorkim 
rozpoczęto seryjną produk 
cję nowego modelu limu­
zyny „Czajka** o mocy sil­
nika 220 KM.

(Fot.: CAF-TASS)

Ładunki wybuchowe
zniszczą wrak 

tankowca
PARYŻ PAP. Władze francu 

skie podjęły wczoraj decyzję 
wysadzenia ocalałych zbiorni­
ków rozbitego u wybrzeży Bre 
tanii tankowca „Amoco Cadiz” . 
Oblicza się, że znajduje się w 
nich jeszcze prawdopodobnie 
ok. 30 000 ton ropy naftowej. 
Ekipa nurków francuskiej ma­
rynarki wojennej czeka obec­
nie na lepsze warunki atmosfe 
ryczne, by dotrzeć do szcząt­
ków statku i  zamocować silne 
ładunki wybuchowe.

DZIŚ
W NUMERZE: Czy nowotwory muszą być groźne? ♦  Rynkowe zawiłości ♦  Ruch na wodzie ♦  Odpowiadają na krytykę
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Z ikry ryb a tlan tyckich

Będzie polski kawior
POLSKIE rybołówstwo dalekomorskie podjęło po ra* pierw­

szy produkcję kawioru. Planuje się, iż w br. w sprzedaży znaj­
dzie się ko już 50 ton.

’ POLSKI kawior — czerwony
— produkowany jest według 
krajowej technologii z ik ry  ryb 
egzotycznych, łowionych na naj 
odleglejszych łowiskach połud­
niowego Atlantyku — nototenii « 
marmurkowej, szczękać za i  ge- 
orgianki.

Pierwszy polski kawior jest 
wspólnym dziełem k ilku  na­
szych krajowych przedsię­
biorstw rybołówstwa dalekomor 
skiego, m. in. szczecińskiego 
„G ryfa”, który prowadzi bada­
nia nad technologią pozyskiwa­
nia ik ry  z nototenii, szczękacza 
i  georgianki, odpowiednim jej 
przechowywaniem i  warunkami 
dostarczania w jak najlepszym 
stanie do kraju, a także gdyń­
skiego „Dalmoru” , w  którym 
kawior jest wytwarzany.

ZE  W ZG LĘ D U  na znaczną od le ­
głość ło w is k  po łudn iow ego A t la n ty ­
k u  od k ra ju ,  konieczność dłuższego
— często k ilkum ies ięcznego  przecho 
w y  w an ia  ik r y  w  ładow n iach  — 
spraw a je j  zabezpieczenia i  p rze­
tra n sp o rto w a n ia  do  k r a ju  m a 
szczególne znaczenie.

P ierw sze badan ia  nad  ty m  p ro ­
b lem em  rea lizow ane b y ły  na „ g r y -  
fo w s k im ”  tra w le rz e  „R e k in ” , a o- 
beenie ko n tyn u o w a n e  są na In n e j
— także  „g ry fo w s k ie j jednostce 
„B o g a r” .

Prowadzone na s ta tk u  badania 
przez s p e c ja lis tó w  od  sp raw  ik r y  
k a w io ro w e j do tyczą  m . in . o p tym a ­
l iz a c ji m e tody  so len ia  g w a ra n tu ją ­
ce j ja k  na jd łuższą  trw a ło ś ć  ik r y  
p rz y  zachow an iu  je j  w a lo ró w  sm a­
ko w ych , a także zo rgan izow an ia  od 
p o w iedn ich  s ta n o w isk  do solenia 
ik ry ,  p rzyg o to w a n ia  sp rzę tu  po­
m ocniczego, dob o ru  opakow ań, 
s tw o rzen ia  w  ła d o w n ia ch  w a ru n k ó w  
do sk ła d o w a n ia  ik r y ,  zorgan izow a­
n ia  tra n s p o rtu  itp .

Trwają przygotowania 
do 50  M TP

POZNAŃ PAP. Już blisko 40 
krajów ze wszystkich kontynen 
tów  zgłosiło swój udział w 50 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, które w dniach od 
11 do 20 czerwca odbędą się w 
stolicy Wielkopolski. Potwierdza 
się więc, że poznańskie targi 
należą do najbardziej liczących 
się imprez handlowych w Eu­
ropie. Ich znaczenie wynika z 
korzystnego położenia Poznania 
na trasie ważnych magistrali 
wschód — zachód i północ — 
południe, z dobrych tradycji 
handlowych i organizacyjnych 
samych targów oraz z rosnące­
go potencjału gospodarczego 
Polski.

Nowy system 
rozliczeń

za światło i gaz
WARSZAWA PAP. W Rado­

m iu i  Otwocku obowiązuje już 
nowy system rozliczeń za ener­
gię elektryczną i  gaz. Jak in­
formuje Ministerstwo Energety 
k i i Energii Atomowej, jeszcze 
w  bm. system ten wprowadzo­
ny będzie w k ilku  następnych 
rejonach energetycznych — w 
tym  m in. w  jednym z rejonów 
stolicy.

SYSTEM , o p racow any przez cen­
tru m  in fo rm a ty k i re so rtu  p rzy  
w spó łudz ia le  zak ładów  ene rge tycz­
n y c h  okręgu  ce n tra lnego  o p ie ra  się 

' na  dośw iadczeniach zebranych  w  
to k u  stosow ania pop rzedn ich  syste­
m ó w  roz liczeń  o raz kom puterow ego 
ob liczan ia  ra c h u n k ó w  energe tycz­
n ych .

ODBIORCY, w których rejo­
nie wprowadzony będzie nowy 
system, otrzymają specjalne 
książeczki opłat, zawierające 
Sześć blankietów rachunków z 
podaną kwotą ł  terminem 
•wpłaty, a także rachunek rozli­
czeniowy za okres ubiegły. 
Wielkość opłat została zryczał­
towana na podstawie zużycia w 
poprzednim roku i  będzie się 
ją  wpłacać co dwa miesiące.

bywających na południowym A- 
tlantyku należy się spodziewać 
w kwietniu br. — w odpowied­
nich zakładach na lądzie, m. in. 
w  Ośrodku Naukowo-Technicz­
nym szczecińskiego „G ryfa” 
poddana ona zostanie dalszym 
badaniom.

Chór Akademicki Politechniki Szczecińskiej

Już w Stanach Zjednoczonych
(Korespondencja własna)

ROZPOCZĘŁO sdę największe ze swym dyrygentem Janem 
tournee artystyczne w dziejach Szyrockim przybył do Nowegć 
polskiej chóralistyki. Na pokła- Jorku w USA, a następnie u- 
dzie samolotu PLL LOT „M iko- dał się dalej do Detroit. Na lot- 
łaj Kopernik”  Chór Akademicki nisku zespół został powitany 
Politechniki Szczecińskiej wraz przez prezesa Stowarzyszenia 

Zespołów Artystycznych Ośrod.

PIERWSZEJ w br. partii ik ry  
z „gryfowskich”  jednostek prze

BOCIANIE
GNIAZDO

S T A T K I N A  W EJŚCIU)

m /s ..Z iem ia  L u b e ls k a "  * 
M u rm ańska  do Ś w inou jśc ia .

S T A T K I N A  W YJŚC IU )

m /s ..S tarogard G dańsk i”  do 
Londynu .

m/s „T o b ru k "  do S w ;nouJś- 
eia.

m /s ..G enera ł B em ”  do N a r- 
v iku .

SPORT •  SPORT •  SPORT •  SPORT

Francuzi triumfują w Safari
ZW YC IĘSTW O  w  26 R a jdz ie  Sa­

fa r i  odn ios ła , jadąca  na samocho­
dzie  Peugeot 504 Coupe, fra n cu ska  
załoga N ico las i  L e fe b v re  — 408 
p k t. N a d ru g im  m ie jscu  up lasow a­
ła  się załoga k e n ijs k a  P reston  i 
L y a l l  (Porsche 911 SC) — 535 p k t. 
a na trze c im  A a lto n e n  — F in la n d ia  1 
D rew s — K e n ia  (D atsun  180) — 550 
p k t .  Polska  załoga Zasada i  K upa  
na M ercedesie 280 za ję ła  6 m ie jsce  
z 930 p k t .

TEG O R O C ZN Y R a jd  S a fa r i n a le ­
żał do  szczególnie tru d n y c h . U le w ­
ne deszcze za m ie n iły  d ro g i w  p ły ­
nące b ło tem  s tru m ie n ie  a w ezbra­
ne  rz e k i p o z ry w a ły  m osty . T rz y ­
k ro tn y  zw ycięzca te j im p rezy  
S ingh -u tkną ł w  rzece ju ż  na p ie rw ­
szym  etap ie  i  zm uszony b y ł zre­
zygnow ać z da lsze j jazdy . Po p ie rw  
szyrn e tap ie  na p row adzen ie  w ysu ­
n ą ł s ię  ub ie g ło ro czn y  zwycięzca Sa­
fa r i,  Szwed W aldegaard na Porsche 
911 SC. D o po ło w y d ru g iego  e tapu  
u zy s k a ł ta k  znaczną przewagę, że 
w y d a w a ło  się, iż  n ik t  miu n ie  bę­
dz ie  w  s ta n ie  zagrozić. A le  w  Sa­
fa r i  lic z ą  się n ie  ty lk o  u m ie ję tn o ­
ści i  s z y b k i sam ochód. P o trzebny 
jes t ta kże  p rz y s ło w io w y  łu t  szczęś­
c ia . W aldegaaird ty m  razem  go n ie  
m ia ł. P opsuł się jego  Porsche i  na­
praw a  trw a ła  dostatecznie d ługo  
o b y  szw edzk i k ie ro w ca  przesta ł się 
lic z y ć  w  ra jd z ie . N a prow adzen ie  
w y s u n ę li się jego  rodacy  K a lils trom  
1 B L lls tam  na D atsun ie  168. T u ż  za 
n im i A aa ltonen  l  D rew s. P rzez ca ły  
t rz e c i ©top trw a ła  zażarta ry w a liz a ­
c ja  m iędzy  ty m i za łogam i. W a-

padadl ko n k u re n c i. Sądzono, 
K a lls tre m  u trzym a  prow adzen ie  do 
końca , ale s i ln ik  w  jego sam ocho­
dz ie  o d m ó w ił posłuszeństwa. K ie d y  
do  m e ty  pozostało Już ty tk o  208 
k m  na prow adzen ie  w ysuną ł się 
N ico las. On też został ostatecznym  
zw yc ięzcą .

W A R T O  w spom nieć, te  N ico las 
t r iu m fo w a ł w  tegorocznym  R a jdz ie  
M onte  C a rlo  na sw ym  p ry w a tn y m  
Porsche.

P A R Y S K I d z ie n n ik  „L e  F ig a ro ”  
p o in fo rm o w a ł o  w y c z y n ie  p o ls k ie j 
ż e g la rk i K ry s ty n y  C h o jn o w s k le j-
L is k ie w ic z , k tó ra  ja k o  pierwsza ko  
b io ta  sam otn ie  © płynęła na jachc ie  
„M a z u re k ”  k u lę  ziemską.

„O d w a żn a  P o lk a ” , „Ś m ia ła  P a łka ”  
— ta k  nazyw a  naszą żeg ła rkę  a u to r 
a r ty k u łu .  S łowa uznan ia  w yraża  
on  także  d la  ja ch tu , s tw ie rdza jąc , 
że spisa ł się znakom ic ie .

G A Z E T A  poda je  p a ra m e try  tech­
n iczne ja c h tu  i  in fo rm u je , że zo­
s ta ł on  sko n s truow any w  Gdańsku. 
P o lsk i sprzę t żeg la rsk i m a w y ro ­
b ioną  m a rkę  na ry n k u  fra n cu sk im . 
Ś w iadczy o ty m  choćby powodze­
n ie  p o lsk ich  ja c h tó w  i  m o to rów ek 
w ys ta w ia n ych  przez C en tra lę  H an ­
d lu  Zagran icznego „N a v im o r”  z 
Gdańska na o s ta tn im  m iędzyna ro ­
d o w ym  sa lon ie  żeg la rsk im  w  P a ry ­
żu.

•  •  •
B R Y T Y JS K A  prasa odn o to w u je  

sukces p o lsk ie j ż e g la rk i k o t .  K r y ­
s ty n y  C h o jn o w s k ie j-L is k ie w ic z , k tó  
ra  Jako p ierw sza ko b ie ta  o o łyne ła  
sam otn ie  g lob. L o n d y ń s k i „T im e s "  
poda je  k ró tk ie  dane o  żes la rce  i  
k o le jn e  e tapy  je j  pod róży podkreś­
la ją c , że w y p rze d z iła  ona B ry ty jk ę  
N aom i James i  F rancuzkę  B r ig it te  
O u u d ry

20-LETN I I r la n d c z y k  T reacy , b y ł 
bohaterem  n ie o fic ja ln y c h  m is trzos tw  
św ia ta  w  biegaeh p rze ła jo w ych , 
k tó re  o d b y ły  się p rz y  z im n e j, desz 
czow e j pogodzie w  G lasgow. W 
k o n k u re n c ji m ężczyzn na 12,3 km  
w y g ra ł T reacy  — 39,25 przed A n t i-  
pow em  (ZSRR) — s tra ta  3 sek. i  
B e lg iem  L ism on tem  — s tra ta  7 sek. 
Zespołow o w y g ra li F ra n c u z i — 
przed USA i  A n g ilą . W śród ko b ie t 
na jlepszą  okazała się N orw eżka 
W aitz, k tó ra  w yp rze d z iła  o  38 sek. 
M arasescu oraz  o  40 sek. Pu icę  
(ob ie  R um un ia ). Zespołowo w y g ra ­
ły  R u m u n k i przed USA, A n g lią  i  
R F N . P a lk i z a ję ły  p ią te  m ie jsce.

W śród ju n io ró w  m is trzem  został 
A n g lik  M o rto n  1 zespół ang ie lsk i.

K O L IZ J A
IN G E M A R A  S T E N M A R K A  

Z... ŁO S IA M I
N IE  L A D A  przygodę p rzeży ł osta t 

n io  In g e m a r S te n m a rk . W ra ca ł on 
po zakończeniu zaw odów  w  S zw a j­
c a r ii samochodem do s w o je j ro ­
d z in n e j m ie jscow ości T ae rn a b y  na 
p ó łn o cy  S zw ec ji. W  p ew nym  m o­
m encie  nadjeżdżające z p rzec iw ne j 
s tro n y  au to  o ś le p iło  znakom itego  
na rc ia rza . S te n m a rk  znany z b łys ­
kaw icznego pode jm ow an ia  d e cyz ji 
ty m  razem  spóźn ił się z naciśne- 
c iem  na  ham ulec, w pada jąc  na 
stado łos i przechodzące w  ty m  mo 
m encie  przez szosę. D orosłe  sz tu k i 
zeskoczy ły  do ro w u  pozostaw ia iac 
bez o p ie k i m a łe  łos ią tko , na k tó re  
w p a d ł sam ochód S tenm arka . In c y ­
d e n t skończy ł sie n ieg roźn ie . M is trz  
bedizde m u s ia ł ty lk o  w p ra w ić  przed 
n ią  szybę.

Przed 31 laty na żołnierskim szlaku

Tam, gdzie wojownicy Chrobrego i Krzywoustego...
(W spom nien ie  frontow e)

PO zdobyciu Drawska 5 mar 
ca 1945 roku opór hitlerowców 
na ostatniej pozycji Wału Po­
morskiego został całkowicie za­
łamany. Do pościgu za rozbi­
tym i niemieckimi dywizjami 
ruszyły jednostki 1 A rm ii Woj­
ska Polskiego. W kierunku 
północnym — na Kołobrzeg po­
suwały się 3, 4 i 6 dywizje 
piechoty, a w stronę Kamienia 
Pomorskiego — 1 i 2 dywizje.

Wczesna w iosna w is ia ła  w  p ow ie ­
trz u . Nasza 1 DP im . T . Kościusz­
k i  szybko posuw ała się naprzód, 
l ik w id u ją c  po d rodze  b ron iące  się 
jeszcze g ru p y  h itle ro w c ó w . N a ­
s tró j w śród  żo łn ie rzy  s ta w a ł się co­
raz b a rd z ie j radosny i  podn ieca ją ­
cy . M ów iono, że id z ie m y  k u  m o­
rzu , że m am y za jąć  obronę na w y ­
brzeżu i  odciąć o d w ró t Jednostkom  
h it le ro w s k im  zn a jd u ją cym  się w  
tró jk ą c ie  K o łob rzeg  — D z iw n ó w  — 
Stepnica.

ZAŚLUBINY Z MORZEM

WIECZOREM 11 marca na­
sza bateria a rty lerii pułkowej

kal. 76 mm 1 Praskiego Pułku 
Piechoty przyjęła wyznaczony 
odcinek obrony wybrzeża od 
wcześniej przybyłych tu arty- 
lerzystów radzieckich.

— N u , d z ie rży tie ś  w n im a tie ln o ! 
N a m o rie  „k ra jz e ra ”  a w  ty łu  
jeszcze m nogo g ru p iro w o k  g e rm ań­
s k ic h  — zapoznaw ali nas z sy tu a c ją  
b o jo w ą  radz ieccy  tow arzysze  b ro ­
n i.  — M y  p a jd io m  na  d ru g o je  na ­
p ra w ie n ie , na Szczecin...

— S zczęśliw ej d ro g i i  da lszych  
sukcesów b o jo w ych  — odpow iedz ie ­
liś m y , żegnając ich .

BYŁA ciemna noc. Przed na­
mi osnuty mgłą rozpościerał 
się nieznany, lecz bardzo cie­
kawy bezmiar wód. Byliśmy 
nad Zalewem Szczecińskim. 
Któż by z nas —- starych koś­
ciuszkowców marzył w  dale­
kich Sielcach, nad rosyjską rze 
ką Oką, że po tak długich i  
krwawych walkach dotrzemy 
tu, gdzie wojownicy Chrobrego 
i  Krzywoustego utrwala li nad 
Odrą i  Bałtykiem zręby pań­
stwa polskiego. A  jednak ma­

rzenia wielu z nas stawały się 
dziś rzeczywistością.

— K O LE D Z Y  — po w ie d z ia ł k p r. 
K raszew ski — w e jd źm y  do  w ody  i  
w eźm y tra d y c y jn e  zaś lub iny  z p o l­
s k im  m orzem . N iech  na zawsze po­
zostan ie p rzy  Polsce.

C a ły  p lu to n  z  radośc ią  i  powagą 
w szed ł po ko la n a  do  Za lew u . N ie ­
k tó rz y  p ró b o w a li sm aku w ody  i  
m ó w ili,  że je s t słona.

— A  T E R A Z  przed n a m i zadanie
— zw ró c iłe m  s ię  do o tacza jących  
żo łn ie rzy . — W yznaczyć z d z ia łonu  
po je d n ym  kanon ie rze  do pe łn ie n ia  
w a r ty  i  och ro n y , a reszta ja k  n a j­
szybc ie j m us i zbudow ać s tanow iska  
ogniow e d z ia ł oraz przystosow ać 
re jo n  p lu to n u  do  p row adzen ia  o- 
b ro n y  o k rężne j. N a leży p row adzić  
d o k ładną  obserw ację  od s tro n y  w o ­
d y  i  lą d u , gdyż z t y łu  w  lasach 
je s t jeszcze pe łno  h itle ro w c ó w .

I  TAK mój pluton, składają­
cy się z dwóch dział, zajął sta­
nowiska ogniowe nad brzegiem 
Zalewu, przy drodze wiodącej 
do wsi Kopice, a por. Kozak z 
drugim plutonem zajął stano­
wiska z prawa naszego rejonu, 
w odległości 1,5 km. Natomiast 
kwatermistrzostwo baterii roz­
lokowało się w pobliskich Ko­
picach.

P R A C A  p rzy  b u dow ie  s tanow isk 
trw a ła  ca łą  noc. O ko ło  pó łnocy, 
s to ją cy  na pos te runku  k a n o n ie r 
W a w rzyn ia k  zam eldow a ł: — Od 
s tro n y  w o d y  słychać ja k iś  szum, 
n ib y  d a le k ie  d ź w ię k i m o w y  lu d z ­
k ie j,  w a rk o t s iln ikó w ', a czasami 
k ró tk ie  sygna ły  syren .

— C zyżby h it le ro w c y  zam ie rza li 
w ysadzić  desant i  p rz y b liż a li się 
d o  naszego brzegu — m yś le liśm y  
w  podn iecen iu . B y liś m y  p rzyg o to ­
w a n i do odparc ia  n iespodziewanego 
a ta ku . O bsług i d z ia ł z n a jd o w a ły  
się na s tanow iskach  1 w  n a p ięc iu  
w p a try w a ły  się w  c iem ną m orską  
da l, czekając ty lk o  ko m endy  do 
o tw a rc ia  ogn ia . A le  noc m inę ła  
spoko jn ie . T o  szum ia ły  h it le ro w ­
sk ie  s ta tk i,  k tó re  n ie  zważając na 
grożące im  niebezpieczeństw o, u -

KRIEGSMARINE 
NA HORYZONCIE

RANKIEM przed naszymi 
oczami roztoczył się szeroki 
obszar wodny. Naprzeciw, w 
odległości około 8 km wyłaniał 
się z porannej mgły drugi 
brzeg Zalewu, znajdujący się je 
szcze w  ręku nieprzyjaciela.

(Dokończenie nastąpi)

ka Uniwersyteckiego w Michi. 
gan — Randy Lamberta oraj 
dyrektora artystycznego Chóru 
Konserwatorium w Ann Arboi 
— Thomasa Hilbisha.

W środę, 22. I I I ,  odbyło si« 
zwiedzanie Uniwersytetu w Mi- 
chigan, natomiast w czwarteh 
wieczorem pierwszy koncert 
Wystąpiły połączone chóry: Po­
litechniki Szczecińskiej oraa 
Konserwatorium w Ann Arbor, 
prezentując „Requiem” W. A  
Mozarta pod dyrekcją Thomass 
Hilbisha z towarzyszeniem or. 
kiestry uniwersyteckiej. Kon- 
cert odbył się w największej 
sali widowiskowej ośrodka w 
Michigan, skupiając ponad i 
tys. osób.

W piątek, 24. I I I ,  Chór Aka. 
demicki Politechniki Szczeciń. 
skiej zaprezentował inaugura­
cyjny koncert a’cappella poć 
dyrekcją Jana Szyrockiego w 
sali koncertowej Rackham gro- 
madząc audytorium liczące po­
nad 1200 osób.

Planowane są dalsze występy, 
(Pi!

Powstaje atlas polonijny
W A R S ZA W A  PAP. Jedna z c ie ­

kaw szych  p u b lik a c ji,  k tó ra  pow ­
s ta je  w  ram ach  szeroko zakro jone ­
go p ro g ra m u  badań nad te m a tyk *  
p o lo n ijn ą , bedzie a tłas w ychodź­
stw a polskiego na św iecie . P u b li­
ka c ja  ta p ow sta je  w  zespole w ro ­
c ła w sk ich  n a ukow ców  p o d e jm u ją ­
cych  p ro b le m a tykę  p o lo n ijn a , k ie­
ro w a n ym  przez d y re k to ra  In s ty tu tu  
H is to r i i  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w ­
skiego o ro f. W o jc iecha W rzesiń­
skiego.

P race nad a tlasem  m  Już znacz­
n ie  zaawansowane. W yd a w n ic tw o  
uka zu ją c  d z ie je  naszych rodaków 
w  u ję c iu  geograf iezno-h is to ryez. 
n y m . ic h  środow iska  w  różnyc łi 
k ra ja c h  os ied len ia  — bedzie is to t­
n ym  w k ładem  do opracow yw an ia  
syn te tycznego obrazu  d z ie jó w  pol­
sk iego  w ychodźstw a.

Herbata i kawa

w samochodzie

Nowość:
AUTOWAR

CIECHANÓW PAP. Chemicz­
na Spółdzielnia Pracy „Wkra”  
w Sochocinie (woj. ciechanow­
skie) wyprodukowała serię in­
formacyjną 200 sztuk „autowa­
rów”  — nie wytwarzanych do­
tychczas w kra ju  urządzeń do 
gotowania wody przy użyciu 
prądu o napięciu 12 Volt, po­
chodzącego z akumulatora sa­
mochodowego.

Autowar — to szklane naczy­
nie w obudowie z tworzywa 
sztucznego. Przy jego pomocy 
można w ciągu 3—4 minut przy 
rządzić kawę lub herbatę. Pro­
jekt urządzenia powstał w... In ­
stytucie Techniki Budowlanej 
w Warszawie.

Od 90 la t

T ramwajem  
po Bydgoszczy

BYDGOSZCZ PAP. U p ływ a  90 
la*t od w prow adzen ia  w  Bydgoszczy 
k o m u n ik a c ji tra m w a jo w e j. P ie rw ­
sze tra m w a je  b y ły  oczyw iśc ie  k o n ­
ne ; porusza ły  się po u lica ch  g ro ­
d u  nad B rd ą  z n ie w ie lk ą  szybko­
ścią i  p iecho tą  można b y ło  szyb­
c ie j do trzeć  do celu.

Z  o k a z ji 90 ro czn icy  u ruchom ie ­
n ia  pierwszego tra m w a ju  w  B y d ­
goszczy rozpoczęto prace nad tw o ­
rze n ie m  specja lnego m uzeum  b yd ­
g o s k ie j k o m u n ik a c ji m ie js k ie j.
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Wstrząsający obraz 
południowego Libanu

„Bałtyckie wiatry» to 
tytu ł nowego musicalu za 
prezentowanego mieszkań­
com Moskwy przez lenin- 
gradzką operetką.

NA ZDJĘCIU: tańczy so 
lista Aleksander Chartu­
mów.

(Fot. CAF-TASS)

(Dokończenie ze sir. I)
wietrzą. Idę śladami pocisków, 
zwęglonych sieci rybackich, re­
sztek przybrzeżnych sklepików, 
miejscem, gdzie wysadzono de­
sant izraelski. Wycofał się zre­
sztą szybko, bo opór był tu wy 
jątkowo zacięty. Właśnie nad­
ciągnął pierwszy buldożer. 
Wgryza się w usypisko tych do 
mów, które stały najbliżej na­
brzeża. Gromadzi się tu nieco 
kobiet i mężczyzn. Zwały gru­
zów ruszone szczękami buldo­
żera odkrywają resztki polarna 
nych mebli. Ktoś wyciągnął pa 
rę butów zza osypującej się ce 
gły. Ale ten tłum milczących 
kobiet czeka na znalezienie 
tych, którzy pod tymi zwałami 
wciąż pozostają. Byli tam sta­
rzy ludzie i dzieci, które nie 
zdążyły w porę uciec za sąsied 
nie wzgórze.

Z A  T Y R E M  d a le j na po łudn ie  
sk ręcam  w  m a łą  w ąską drogę, p rzy  
ka żd ym  d rze w ie  fe d a in i w  o liw k o ­
w y c h  m u n d u ra ch  z b ron ią  gotow ą 
do s trza łu . Do U n ii Iz rae lsk ich  od 
tego z a k rę tu  4 do  8 k m . Przed 
w ybrzeżem  m o rs k im  roztacza się o- 
g rom ne os ied le  — O bu. Zza węgła

Po porwaniu Aldo Moro

Jeszcze jeden ślad
TERRO RYŚCI, k tó rz y  p o rw a li b. 

p re m ie ra  A ld o  M oro. m o g li w y ­
w ieźć  go w  u k ra d z io n y m  sam ocho­
dz ie  p o lic y jn y m  z R zym u l  u k ry ć  
d a le ko  od s to lic y  k ra ju .  T ak ie  
przypuszczenia sn u ją  u rzę d n icy  p ro  
w adzący ś ledztw o. Jeśli jes t to  
p ra w d a  — pisze koresponden t UPI 
— trzeba b y  w yrzec się w s ze lk ie j 
n adz ie i na znalezien ie  A ld o  M oro  
i  jego  p o ryw a czy  w  sam ym  R zy­
m ie . Sam ochód p o lic y jn y  może w 
zasadzie jechać wszędzie i  n ig d y  
n ie  jes t za trzym yw a n y  na au tos tra ­
dz ie  — podkreś la  jeden z u rzę d n i­
k ó w  śledczych. Chociaż rząd ma 
ra cze j te n d e n c je  do zaprzeczania 
tego rod za ju  te o r ii,  to  je dnak  ko ­
ła  u rzę d n ikó w  prow adzących  śledz­
tw o , uw ażają, że spraw a Jest po­
w ażna. Ludz ie  c i po w ie d z ie li dz ien­
n ik a rz o m , że jeden wóz p o lic y jn y  
gdzieś zag iną ł, chociaż n ie  p ow ie ­
d z ie li gdzie , k ie d y  i  w  ja k i  spo­
sób samochód ten  z n ik ł.

Do w zro s tu  p raw dopodob ieństw a 
te o r i i  o  w y w ie z ie n iu  A ld o  M o ro  z 
R zym u sk ra d z io n ym  sam ochodem

SU cy jn ym  p rzyczyn ia  się także 
ot, że n ie k tó rz y  z 12 te rro ry s tó w  

n o s il i m u n d u ry  p ilo tó w  w ło sk ich  l i ­
n i i  lo tn iczych . Chociaż m u n d u ry  te  
n ie  są bardzo podobne do m u n d u ró w  
p o lic j i  w ło s k ie j, to  je d n a k  u m u n ­
d u ro w a n y  k ie ro w ca , p row adzący 
p o l ic y jn y  samochód, p raw dopo­
d obn ie  n ie  z w ró c iłb y  n ic z y je j szcze­
g ó ln e j uw ag i.

Odkrycie w Kolumbii
NIEZBADANE są dotychczas 

jmszcze Ameryki Południowej. 
Co<raz to nowsze odkrycia przy­
noszą niespodzianki. Ostatnio 
kolumbijscy antropolodzy od­
k ry li tajemnicze miasto sprzed 
czterech wieków, zamieszkiwa­
ne kiedyś przez nie istniejące 
już od dawna indiańskie ple­
mię „Taironas” .

Owe miasto leży w pasie 
Kordylierów — Santa Maria — 
na wysokości 850—1200 metrów 
n.p.m. Zajmuje powierzchnię 
dwóch kilometrów kwadrato­
wych na dwustu tarasach, uło­
żonych wzdłuż lin ii prowadzą­
cej do wierzchołka góry ze sta­
łą różnicą wzniesień 5 metrów. 
Największy z tarasów ma po­
wierzchnię 880 metrów kwadra­
towych. Całe miasto pokrywa 
serpentyna alejek i schodów 
wyłożonych naturalnymi ka­
mieniami.

Co nowego u Madziarów?

Rozmaitości
(Korespondencja własna „Kuriera“ z Budapesztu)

♦  NOW E ty n k i 1 fa rb y  w  «2 od- czopy w  ro k u  1983. D z ię k i tem u 
m ianach ko lo ry s ty c z n y c h  o o k rv lv  roczne w yd o b yc ie  w e2 la kam ienne 
śc iany b u d y n k ó w  w zd łuż  g łó w n ych  k o  na W ęgrzech w zrośnie o 8.8 
u lic  Budapesztu. Na akc ie  e s te ty - m in  ton  rocznie c z y li o oołowe 
za c li w e g ie rsk ie l m e tro p o lii w d a  ca łego w y d o b yc ia  obecnego *  k o ­
sie w  bieżące! o iec io la tce  200 nM io  p a lń  g łę b in o w ych
n ó w  fo r in tó w . N a tom ias t na re raon +  w  1973 R O K U  zapoczątkowano 
ty  i  m odern izac ję  m ieszkań -»raz ko m p le kso w y  p rog ram  rozw o iu  we 
gm achów  użyteczności o ub liezne l g ie rs k ie l pe tro ch e m ii. Od s tro n y  su 
przeznaczono na la ta  1978—1980 :« ro w c o w e j o p ie ra  sie on zarów no na 
m ilia rd ó w  fo r in tó w . Równocześnie w ła sn ych  m ożliw ośc iach  w yd o b yw - 
trw a  zapoczą tkow any w  la ta ch  czych. 1ak i na w zrasta iacvch  do- 
sześcdziesiatych proces usuw an ia  s taw ach ro p y  n a fto w e l i  gazu ze 
poza s to lice  o b ie k tó w  orzem vslo - Z w ią z k u  R adzieckiego W bieżaeel 
w vch  k tó ry c h  is tn ie n ie  w B uda- p ięc io la tce  przeznacza sie na ten 
peszcie n ie  test kon ieczne. D o tvch  ce ł 20 m ld  fo r in tó w  W kom binac ie  
c?as„,Msun,ie.t<ï,«z m iasta  na o ro w in -  chem icznym  nad Cisa rozbudow uje  
f ie  213 zak ładów  szczególnie uc aż- sie zak łady  p ro d u k c li o le f in  -  oo- 
łiw y c h  d la  m ieszkańców  w eg le r- chodnych  • e ty le n u , ważnego oroduk 
s k ie i m e tro p o lii z u w ag i na e m l- tu  do w y tw a rz a n ia  tw o rz y w  i  w łó - 
s le  d e cybe li 1 p y łó w  p r z e m i ło -  k ie n  sztucznych. T rw a  także budo- 
w v c il- w a d ru g ie j fa b ry k i p ro p y le n u  o

♦  N A JS TA R S ZE  na ko n ty n e n c ie  zdo lnośc i produkcv1ne1 40 tvs  ton  
e u ro p e jsk im  b iu ro  m ię d zyn a ro d c- roczn ie . In n a  w ie lka  in w es tvc la  ne 
w y c h  podróży i  tu r y s ty k i — w eg ie r trochem iczna  je s t budow a w  ko m - 
sk i IB U S Z  — obchodz ił w  »bieg- b inac ie  Borsod n ow e l w ie lk ie ! la -  
ły m  ro k u  75-lecie. N ie k tó re  in ’ d a -  b r y k i p o lic h lo rk u  w in y lu  o ;d o l- 
ty w y  1 a k c je  IB U S Z -u  s p ra w iły , że ności p rze robow e ! ISO tvs. ton  
W ęgry zyska ły  sobie sławę le dne - roczn ie . C a ły  c y k l in w e s tv c v in v  ne 
go z p rzo du jących  w  św iec ie  c-rea tro e h e m il p rzyn ies ie  popraw ę b i- 
n  i  za to ró w  ru ch u  tu rys tyczn e g o , lansu dew izow ego W R L 1 większa 
Jedna z p ie rw szych , na szeroka op łaca lność e ksp o rtu  go tow ych w y -  
ska le  za k ro jo n ych  im p re z  zrea ifzo- ro b ó w  z w łó k ie n  syn te tycznych  i 
w a n ych  przez IB U S Z . b y ł w ie lk i tw o rzyw .
m ię d zyn a ro d o w y ..Festyn N addu- Z D Z IS Ł A W  C Z A P L IŃ S K I
n a js k i”  z udz ia łem  300 tys . uczest­
n ik ó w . w  ty m  k ilk u d z ie s ię c iu  fy s ie ł-"  ........................

w y c h y la  s ię  w ie lu  u z b ro jo n ych  lu ­
dz i, w  ty m  ch łop iec 15-letni. Oto 
s ły n n y  obóz R asz id ija . S kupisko, 
b y łe  sku p isko  4» tys ięcy  P a lestyń­
czykó w . Są Jeszcze ro dz iny , k tó re  
p rz e trw a ły  w szystko, a w ięc bom ­
b a rdow an ie  g p o w ie trza  1 ostrza ł 
c ię ż k ie j a r ty le r i i  od m orza. N ie  
ch c ie li się ew akuow ać m im o  po le ­
cenia O W P na parę godzin przed 
napadem  Iz rae lsk im .

Wchodzę na n ie w ie lk ie  podw órko  
za m urera  szarego be tonu P rzy 
d rzw ia ch  na m acie s iedzi 80- le tn l 
ś le p y  m ężczyzna i s ta ra  kob ie ta , je ­
go żona. Pozostała, bo jakże  s ta r­
ca stąd ew akuow ać. Dzieci w y je ­
cha ły , a le  n ie  w ie  gdzie s ię  zn a j­
d u ją . S yn  w  oddzia łach  zb ro jn ych , 
c ó rk a  p ra cu je  gdzieś w  B e jruc ie . 
P rzed tem  dostarczano trochę  p ie­
n iędzy, te ra z  je s t ty lk o  pom oc fe - 
da in ó w . Na podw óreczku  leży k i l ­
ka  cebul, a w  o g ró d ku  n ie  w ię k ­
szym  n iż  z w y k ły  p rzedpokó j rośnie 
k i lk a  d rzew  fig o w y c h  Zasadziłam  
je  18 la t ten tu  — m ó w i — k ie d y  
p rzy je ch a liśm y  do tego obozu. T u  
w łaśn ie  m ąż oś lep ł, on na pewno 
ju ż  n ie  u jrz y  naszej P a lestyny, te-

fo  cudow nego k ra ju  m o je j m łodo- 
ei.
ZEBRANYCH tu żołnierzy 

pytam, co mają zamiar nadal 
czynić. Oczywiście my broni nie 
złożymy. Izrael, mimo że było 
nas tu nie więcej niż 1 500 łu ­
dzi, nie mógł opanować sytua­
c ji ani nas pokonać. My wie­
my jak walczyć. Wytrzymaliś­
my dłużej niż myślało dowódz­
two izraelskie. Mamy straty, 
oczywiście ale i przeciwnik je 
poniósł. Zadaniem naszym jest 
wrócić do poprzednio zajmowa 
nego terytorium na południu.

Tymczasem pomagamy woj­
skom ONZ, aby się spokojnie 
usadowiły — ale my nie re­
zygnujemy. ONZ ma usunąć iz­
raelską okupację, a nie przery­
wać naszej walki. Jeden z żoł­
nierzy dorzuca; a cóż nam po­
zostało, jak tylko walczyć na­
dal. Bez tego pogrzebano by 
naszą sprawę do reszty.

Nieznane fragmenty 
syna

W Y C H O D ZĄC Y w  H ongkongu w  
ję z y k u  c h iń s k im  d z ie n n ik  „W E N  
W E I P O " podał, że Mao A n - jln g ,  
syn na js ta rszy  M ao Tse-tunga, w a l 
c zy ł w  ob ro n ie  L e n in g ra d u  podczas 
I I  w o jn y  św ia tow e j. W a lczy ł on 
także  w raz  z w o jska m i ra d z ie ck im i 
w  Polsce i  in n ych  k ra ja c h  E u ro ­
p y  w schodn ie j. Za to  — pisze dzień 
n ik  — S ta lin  p rz y ją ł go u siebie i 
poda row a ł m u  p is to le t. M ao A n - jln g  
zg iną ł w  ro k u  1950 podczas w o jn y  
ko re a ń sk ie j.

A P  podaje. Iż po raz p ie rw szy 
ukazała się po ch iń sku  in fo rm a c ja  
na tem a t tego, że syn Mao Tse- 
tunga w a łczy ł podczas I I  w o jn y  
ś w ia to w e j u bo ku  żo łn ie rzy  radzie  
c k ich .

różnych  k ra jó w  E u ropy . . 
u b ie g łym  ro k u  w p ły w y  IB U S Z -u  
p rze k ro czy ły  8 m ilia rd ó w  fo r in ­
tów . w  duże j m ie rze  w  tw a rd y c h  
w a lu ta ch . IB U S Z  u trz y m u je  ko n ­
ta k ty  z 550 b iu ra m i podróży i  tu ­
ry s ty k i w  w iększości k ra jó w  Świa­
ta . Jest cz ło n k ie m  6 m iędzyna rodo ­
w y c h  o rg a n iz a c ji zw iązanych  z tu ­
ry s ty k ą  i  w czasam i. Bardzo  a k ty w ­
n ie  w sp ó łp ra cu je  t.akte z naszym 
P o lsk im  B iu re m  P odróży ..O rb is” .

♦  W  P O B L IŻ U  m iasta  B icske. 50 
k m  na p o łu d n ie  od Budapesstu , roz­
poczęto o s ta tn io  prace  p rzy  budo­
w ie  e le k tro w n i o d o ce low e j m o c y . 
1930 M W . P ods taw ow ym  pa liw e m  
d la  te j e le k tro w n i bedzie w ęgie l 
Dochodzący z czte rech  no w ych  ko ­
p a lń  w  w o je w ó d z tw ie  K om arom , 
k tó re  pow stać m a ja  w  ram ach  tzw . 
p ro g ra m u  EOCER. Jest to  n a jw ię k  
szy z do tychczasow ych p rog ram  in  
w e s ty c y jn y  w  w ę g ie rsk im  g ó rn ic ­
tw ie  p rz e w id u ją c y  budow ę k o p a lń  
węgla kam iennego w  M arkushegy. 
Nagyegyhaza. M a n y  i  Lencsenegy 
oraz re k o n s tru k c je  s ta rych  k o p a lń  
w  m ie jscow ościach  B a l inka  1 D u - 
dar. P rog ram , na re a liza c je  k tó re ­
go przeznacza sie 25 m ld  fo r in tó w  
i  k tó r y  u m o ż liw i w yd o b yc ie  b lisko  
240 m in  to n  węgla, zostanie zakoń-

M ia ła  prawo...
A T R A K C Y JN A  b lo n d yn ka  z S a r­

d y n ii.  24-le tn ia  A nna Paola skaza­
na została na 8 m iesięcy w iez ie ­
n ia  za spo liczkow an ie  p o lic ja n ta . 
W y ro k  zosta ł un ie w a żn io n y  gdv sie 
okaza ło , że p o lic ja n t zaproponow ał 
aby zam iast p łacenia m anda tu  za 
p a rko w a n ie  w  n iedozw o lonym  m ie j 
scu. spędziła  t  n im  noc w ho te lu .

„Szalona, szalona miłość...“
(Dokończenie ze słr. 1)  r y n t ” , czyH a m fila d ę  m a łych  gah l-

n e c ików , gdzie k i lk a  par może się 
to  ju ż  m ilio n  fra n k ó w  1 na ty ra  z»mtenąć. W szyscy m a ją  tam  p ra ­
n ie  k o n ie c " .

IS T O T N IE , Leveoson w y n a ją ł je ­
szcze dw a d o d a tkow e  p ię tra  w  ka­
m ie n ic y , aby m óc pom ieścić wszy-

w o  w stępu — o ty l i  i  szczupli, m ło ­
d z i 1 s ta rzy, in te le k tu a liś c i i  tępa- 
k i .  „Z u p e łn ie  ja k  w  ro d z in ie "  — 
m ów ił z rozczu len iem  w  glosie je d -

s tk lc h  chę tnych  do „p rze żyw a n ia  na z „o c h o tn ic z e k ”
e m o c ji" .  W zarządzan iu  loka lem  po 
m aga m u  dziesięć pa r. „T o  są p ra -

Levenson p rzyzna je  wszakże, że 
ta  „ ro d z in a "  n ie  w szys tk im  się po-.6 pa r. „ __r ______  . . ... . ,  r .

co w n icy  d o b ro w o ln i, ja k  w  Czerwo doba 1 n ie  wszyscy m a ją  „p redys- 
n y m  K rz y ż u . T y lk o  ja  o trz y m u ję  p o z y c ję " do u p ra w ia n ia  g rupow ego 
w ynag rodzen ie , zresztą też n ieduże, seksu. „T o  w ym aga  pew ne j do jrza - 
tys ią c  fra n k ó w  ty g o d n io w o ”  — m ó  *®sci”  — m ó w i szef lo k a lu . 29-let- 
w i  ten  bez in te resow ny „d o b ro czyń - n ia  ba rm a n ka  M a ry , d ługow łosa  
ca lu d zko śc i” . sza tynka  o  d ro b n e j tw a rz y  uczęsz-

Levesnson tw ie rd z i, że 80 proc. cza na  seanse g rupow e  Już od 
Jego k lie n tó w  to  ludz ie  pozosta ją- dw óch  la t. „ T u ta j  Jest podobnie 
cy  w  zw iązku  m a łżeńsk im  lu b  t y -  Jak  gdzie in d z ie j — m ó w i dz ie w - 
ją c y  ze sobą. L o k a l jes t czyn n y  od cz jm a. — K ażdy  m usi um ieć zna- 
ś ro d y  do po n ie d z ia łku , od godz i- leźć odpow iedn iego  pa rtn e ra . P ro- 
n y  d z ie s ią te j w ieczo rem . K ażdy ro - m i w ie rzyć , to  cudow na gra
b i co  m u  się podoba — je d n i ta ń - rozkoszy. A  ja k ie  w y zw o le n ie !”  
czą, in n i  zażyw a ją  k ą p ie li w  saunie
lu b  p ły w a ją  w  basenie. Coraz to  C ZY będzie w ię ce j ta k ic h  k lu b ó w  
ja ka ś  para w yc iąga  s ię  na je d n ym  Jak „P la to ’s R e tre a t” ? „Z apew ne  
z leżaków  us ta w io n ych  w okó ł ba- ta k ”  — m ó w i Levenson a znając 
senu. W tzw . sa li p e rsk ie j, oddz ie - jego  ob ro tność  można przypuszczać, 
lo n e j od d ys k o te k i szpalerem  roś- że będzie on  nada l p rzyspa rza ł Arae 
l in  w  don iczkach  odb yw a ją  s ię  ryce  ta k ic h  p rz y b y tk ó w . T w ie rd z i 
ig ra s z k i g rupow e . P rzy  pa rk ie c ie  je d n a k , że n ie  u legn ie  m a g ii ple- 
s to i ja ka ś  para małżeńska, za,pew- n iądza . „P rz y ja c ie le  m o i potrzebu- 
ne tu ry ś c i. „T o  bardzo n iem ora lne ”  ją  m n ie  — m ó w i Levenson — ł  
— m ó w i m łoda  kob ie ta , śm ie jąc P la to  to  ca łe  m o je  życie . W lecie  
s ię  trochę  n e rw o w o . Oboje są c a ł-  zaproszę tu ta j dz iec i, oczyw iśc ie  
ko w ic ie  u b ra n i. O bok n ich  jakaś  ty lk o  w  dzień. P ięćset f ra n k ó w  na 
o ty ła  s iw ow łosa  m a trona , odz iana  sezon, łączn ie  z b u fe te m " 
w  k w ie c is ty  k ite l,  czeka na pa rtne ­
ra . P A N  Levenson d e p ra w u je  ta n im

D L A  tych , k tó rz y  w o lą  „ in ty m n y  kosztem . A le  ja k ą  cenę zap łac i za 
n a s tró j”  Levenson u  rządz ił „ ła b l-  to  społeczeństwo?

A ktualności
D N I A

SPOTKANIE
PRZYWÓDCY SOCJALISTÓW 

Z PREZYDENTEM FRANCJI

PRZYWÓDCA Por Hi Socjolistycx 
nej Francois Mitterrand spotka się 
dziś z prezydentem Valerym Gi­
scardem d'Estaing. Przypuszcza się, 
że przedmiotem rozmów będą 
przede wszystkim problemy we­
wnętrzne kroju. Będzie to pierwsze 
spotkanie przywódcy socjalistów 
z szefem państwa francuskiego od 
ponad czterech lat.

WIZYTA
W RADZIE NAJWYŻSZEJ ZSRR

GRUPA amerykańskich kongres- 
menów, członków komisji sit zbrój 
nych Izby Reprezentantów USA, 
złożyła wizytę w Radzie Najwyż­
szej Związku Radzieckiego i z par 
iamentarzystomi radzieckimi oma­
wiała problemy stosunków radzie- 
cko-amerykańskich oraz różne a- 
spekty polityki rozbrojenia, w tym 
także problemy związane z ogra­
niczeniem zbrojeń strategicznych.

BANK JAPONII 
RATUJE DOLARA

CENTRALNY bank Japonii zaku­
pił dziś rano ok. 500 min dola­
rów, aby zapobiec dalszemu ob­
niżaniu się kursu waluty amery­
kańskiej. Kurs ten spadł znów do 
najniższego po wojnie poziomu. Za 
jednego dolora płacono w ponie­
działek 225 jenów.

LONDYN BEZ „TIMESA*

DZlS już trzeci dzień z rzędu 
nie ukaże się londyński „Times" z 
powodu strajku personelu drukar­
ni, domagającego się podwyżki 
płac. Strajk ten rozpoczął się w 
sobofę wieczorem, uniemożliwia­
jąc ukazanie się niedzielnego wy­
dania tej znonej gazety. Również 
nie ukaże się liberalny dziennik 
„Guardian", drukowany w tych 
samych zakładach.

MCGOVERN
PRZECIW ZWIĘKSZENIU 

WYDATKÓW PENTAGONU

W WYWIADZIE dla sieci tele­
wizyjnej ABC amerykański sena­
tor McGovern wyraził rozczarowa­
nie, że prezydent Carter nie we­
zwał do zmniejszenie wydatków 
wojskowych i oświadczył, że osła! 
nie wypowiedzi USA nie służą od­
prężeniu. McGovern stwierdził, że 
Kongres USA powinien sprzeci­
wić się rozbudowywaniu budżetu 
Pentogonu.

TRWA STRAJK METALOWCÓW

231 TYS. metalowców Badenii- 
-Wirtembergii, strajkujących bądź 
objętych lokautem, kontynuowało 
rozpoczętą 15 marca walkę o po­
prawę warunków procy l płacy. 
Dziś ma się rozpocząć nowa, 20 
już z kolei, runda rokowań między 
związkiem zawodowym metalow­
ców a przedsiębiorcami. Przewod­
niczący związku zarzuca przedsię­
biorcom, że grają na zwłokę wy­
korzystując bez skrupułów fokt po­
siadania środków produkcji.

W PAKISTANIE — SPOKOJT

SZEF rządu wojskowego Paki­
stanu, gen. Zia-Ut-Hag, oświad­
czył, na konferencji prasowej, że 
w całym kraju panuje jak dotych­
czas spokój i ład. Stwierdził, że 
jedynie w prowincji Sind, skąd po 
chodzi były premier Bhutto, sytua­
cja jest napięta, na razie jednak 
nie doszło do poważniejszych 
zajść.

POWODZ W MOZAMBIKU

44 OFIARY śmiertelne pociągnę­
ła za sobą powódź w Mozambiku, 
najgroźniejsza od 20 lot. 40 tys. 
ludzi jest bez dachu nad głową.
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„ P r a w d z i w a  c n o t a . . . * '

Odpowiadają 
na krytyką

PIEC ZYW O  W ..ELD O R AD O ”  
B Ę D Z IE  W CZEŚNIEJ

M ieszkan iow e j ..W spó lny Dom ”  
oraz z W o je w ó d zk ie j S pó łdz ie ln i 
M ieszkan iow e j — Z ak ład  P ro je k to - 

— N A W IĄ Z U JĄ C  do n o ta tk i za- w an ia  i  Usłuu In w e s ty c y jn y c h  „ I n ­
n i Łeszozonej w  dmki 8 marca b r.. w e s tp ro je k t”  w  Szczecinie, 
a do tyczące j b ra k u  pieczyw a w  Zarzad S p ó łdz ie ln i M ieszkan iow e j 
s tu d e n ck im  stklepie ..E ldorado” , d y - „W sp ó ln y  D om ”  pisze: 
re k c ja  W o jew ódzk ie j S pó łdz ie ln i ..Inw esto rem  w /w  osied la  1est Wo 
S pożyw ców  in fo rm u je . że p rzep ro - jew ódzka S pó łdz ie ln ia  M ieszkan io - 
w adeiła  k o n tro le  ka.rt p racy  k o n - wa. a n ie  SM  ..W spólny D om ” , k tó -  
w o je n ta  k tó ry  dostarcza p ieczyw o ra  1est 1edvnie u ż y tk o w n ik ie m  te - 
do tego sk lepu , za okres od 1 lu -  go osiedla.
tego do 0 m arca  1978 r. W  w y n ik u  S pó łdz ie ln ia  .W spólny D om ”  n ie - 
ko m tro li s tw ie rdzono, iż  w  okres ie  je d n o k ro tn ie  In te rw e n io w a ła , ta k  
ty m  20 ra zy  ko n w o je n t dos ta rczy ł u  w yko n a w cy  ro b ó t. 1ak i  u  in .  
p ieczyw o n a jp ó źn ie j o Rodź 7.40. westora. to  1est W o je w ó d zk ie j S pół- 
T a k ie  1est po tw ie rdzen ie  na k a r -  d z ie ln i M ieszkan iow e j w  Szczecl- 
©ie p racy  p ieczą tką  sk lepu . Osiem n je . 0 przyspieszenie re a liz a c ji tych  
ra zy  n a tom ias t p ieczyw o dostarczo- robó t w  zakresie urządzenia te re - 
ne zostało w  godzinach 8.10—8.55. nu  a szczególnie d ró g  i  do jść  o ie - 
Potw ierdza-m y. że dostawa p ieczy- szych. Jednakże, ja k  dotychczas, 
wa d la  s tuden tów  po godzin ie  8 bez w idocznych  e fe k tó w , 
je s t zb y t późna. W zw iązku  z ty m  R obo ty  zw iązane z urządzan iem  
w y s tą p iliś m y  do PTH W  z pism em  te renu  prow adzone sa p ra w ie  na
0 p u n k tu a ln e  podstaw ian ie  sam o- c a łym  osied lu  przez n ie liczn a  za ło -
chodów  pod za ładunek. 1ak ró w - ge przeds ięb io rs tw a w ykonaw czego 
» ież przyspieszenie podp isyw an ia  _  SPRI B ra k  k J ic e n i i r . c ł l  io b ó i 
op racow anych ju ż  ha rm onogram ów  na o k re ś lo n ym  w y c in k u  te renu  
dostaw  na ty c h  trasach  i o rze ka - pow odu je  og ó ln y  ba łagan 1 c iąg łe  
zande ic h  ko n w o je n to m  do ścisłego in te rw e n c je  ze s tro n y  m ie s /kń có w  
przestrzegania. osiedla.

Z-ca d y re k to ra  P onadto in fo rm u je m y . że w  snra- 
« /s p ro d u k c ji Wie urządzenia te re n u  Osiedla A r -  

p ie ka rn icze j i  c u k ie rn ic z e j końsk iego  od b y ła  się narada u  w i-  
U l f „ , _ ceprezydenta m iasta  K rzysz to fa  Zó-

m g r M IC H A Ł  JA R O SZ raw skiego  z udz ia łem  p rzeds taw i­
c ie li K BO -1, SPRI, Z P U I „ In w e s t-  

OD M A T A  C IE P ŁA  w o n *  p ro je k t”  i  SM  „W sp ó ln y  Dom ” .
maja ciepła woda na k tó re !  us ta lono  w yko n a n ie  w

Dics2vch u u cv
w ódzkiego P rzeds ięb io rs tw a Ener- 
c e ty k i C iep lne j, k tó ra  b rzm i:

..Zam ontow ane do tychczas w  w e- ,  .  „
3 *  w y m ie n n ik i do c ie -  N A T O M IA S T  W ojew ódzka Spół-

. W ^TW p rz e p ływ o - d z ie ln ia  M ieszkan iow a, la k o  in w e - 
2 łL t £ ! « a ^ L a l2  ^d°  da ls?,e ł ®ks- s to r w /w  osiedla in fo rm u je , że no- 

Zt .  n,a , Sllna ko -  dzie ła  ocene przebiegu re a llza c li
**rak d rożności o rze p ły - ro b ó t na os ied lu  p rzedstaw iona 

w u  w ody to też podlegała w v m ia - orzez S pó łdz ie ln ie  ..W spólny D o m " 
E S f f f f i S  00 oowyższego w  1ednak p o tenc ja ! w ykonaw czy  SPRI 

• i« ?  C iep lnym  przew ody c ie - j  tru d n y  te ren  spow odow ały  znacz-
° oslada1a . S llnv narost ne opóźn ien ie  prac. P onadto w  m le 

5 °  znacznie zm niejsza dzyczasie w prow adzono szereg 
.^ w o d u je  znacz- zm i a n  p ro je k to w y c h , sp e łn ia jąc  do -  

nV™Ŝ ^ f i t i ,CłŚn^ ? ia cłeP i f ł  w odv. stu la tv  m ieszkańców  prezentow ane 
^ Wf n*C ił zakł6cenia w  przez Rade Osiedla, a w y n ik łe  : 
Ĉ ? , ! f , L 1w ° d v , ° rzez m ie - D raktvcznvch  spostrzeżeń użytków - 

ł.V  ?ie tra  W  te ł n ik ó w  osiedla. Obecnie w yko n a w ­
c y ^ * 1,!, v°V(1̂ Zti 1e, ^ 10e w  ca zobow iązany je s t do w yko n a -te i l i i i  n ie  do końca k w ie tn ia  1978 ro - - j.  n r  do lść  1 do ja zd ó w  do 
W CW °n°an W w ym ia n y  w ym ie n n ika  w s zys tk ich ’ b u d y n k ó w 0 na osied lu .

aa w ym ieun iK  o ły to w y  o-a> w  te j  c h w ili w y k o n u je  Sie do jście  
w y m ia n y  p rzew odów  c ie p łe j w o d y  do .. i Chopina
1 połączeń m ie d zvw vm ie n n iko w vch  ’ z -ca  d y re k to ra
w  w eźle c ie p ln ym  o rzv  u l W itk ie -  a y re n io ra
wieża 39.

Jednocześnie in fo rm u je m y . iż  do 
czasu zakończenia w /w  ro b ó t WPEC 
u d z ie li b o n if ik a ty  za b ra k  dostaw y 
c ie p le l w ody  do m ieszkań u sy tuo ­
w anych  pow yże j V  p ie tra  w  bu­
d y n k u  p rzy  u l W itk ie w icza  39 

Za dotychczasow e zakłócenia z 
ty tu łu  b ra k u  c ie p łe j w ody  WPEC 
przeprasza m ieszkańców  w /w  bu ­
d y n k u ” .

D y re k to r 
A N A T O L  M A K A R E N K O

O dra — szansa nie tylko Szczecina

n il h na wodzie
ROZMOWA Z DYREKTOREM WYDZIAŁU KOMUNIKACJI UW 

ZBIGNIEWEM HALIGOWSKIM
WŁADZE wojewódzkie przywiązują ostatnio wielką wagę jewództwa. Stałymi nast/rr.i 

do aktywizacji transportu rzecznego w naszym regionie. O gośćmi są przedstawiciele kie- 
problemach tej gałęzi przewozów rozmawiamy z  dyrektorem rownictw Zjednoczenia Żeglugi 
Wydziału Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego mgr inż. Zbig- Śródlądowej i  Żeglugi na 
niewem Haligowskim. Odrze.

JE Ś L I także w ro c ła w s k i w o je -
— Z DUŻYM zainteresowa- głyby zostawiać surowce iub wódzki sztab transportowy weźmi<i

nlem śledzimy postępy Prac, też zabierać stąd, nawet do o d n S l ,  z pew“ S-
związanych z ożywieniem że- miast leżących nad Wisłą, wy- cią akcja ożywiania tej gałęzi 
glugi śródlądowej w Szczecin- roby gotowe. Papiernia szuka transportu nabierze nowych ru- 
skiem. Jest to jeden z najważ- kontrahenta, który przejąłby młe c w‘
niejszych tematów dyskusji na część obowiązków związanych z JESTEŚMY realistami zda- 
zebraniach wojewódzkich szła- realizacją tak kosztownej dla j  sobie j sprawe z t e- 
bów transportowych. tego zakładu inwestycji, by po- ż podstawowym przewoź-

tern można było lepiej wyży- * ikiem kraju b dz ii zawJze
— PO PROSTU staramy się stać nowy port. Wiele nabrze- kolei k , ,  , ¿ Z  0«ranicz0.

stworzyć wokół tej gałęzi tran ży. i to me tylko w Szczecinie, jednak brakiem kadry
sportu dobry klim at oraz wy- zamierza zaktywizować Dyrek ^ a g o n L  specjahstyemych za- 
zyskać maksymalnie to, czym cja Okręgowa Dróg Publicz- bS  zeS Ó S  k  ’ Ale 
dysponujemy, zatem -  tabor i  nych. Przedsiębiorstw zwraca- ^ „ ¡ e  bart^ nowinna i  może 
infrastrukturę. Jest to przy jących się w stronę wody jest d b ć  wagonowi wiele ton 
tym jeden z ważniejszych na- u nas zresztą dużo więcej. w?£e? niż ^ ‘te‘^ c‘ °aJ— NIEDAWNO dokonano ??acznl? W1<5cej mz uotycnczas.

Rozmawiała:
Anna
WUjCKOWSKA-MACHAY

— W  Z W IĄ Z K U  z n o ta tk ą  oraso 
w a  Dt. „O k ie n k o  w ciąż ouste” , do­
tyczącą  dz ia ła lnośc i k io sku  n r  27 
b ranży  spożyw czel. z lo k a lz c  waneco 
o rzy  u l. M a ria ck ie !. Zarząd W oje­
w ó d zk ie j H a n d lo w e j S pó łdz ie ln i 
In w a lid ó w  w  Szczecinie in fo rm u ­
je . że ..w  om a w ia n ym  k io sku  la  
t ru d n ią  jedna osobę — in w a lid ę  
g ru p y  I I I  z odpow iedz ia lnośc ią  m a­
te r ia ln ą  i  w  czasie ch o roby  sorze- 
daw cv  p u n k tu  tego n ie  można b y ­
ło  przekazać in n e j osobie. Od 26 
lu te g o  k io s k  je s t 1uż czyn n y” .

Z -ca  k ie ro w n ik a  spó łdz ie ln i 
d/s h a n d lo w o -adm in is trâ t;.

J A N  M Y S IE L S K I

N A  N O T A T K Ę  p t. „C ie n ie  Osle­
n la  A rko ó sk ie so ”  o trz y m a liś m y  
d w ie  odpow iedz i — od S pó łdz ie ln i

szych kierunków działania: uą- Nasze działanie polega wiąc na
gnąliśmy — zgodnie z uchwa- przeglądu ewidencji nabrzeży kierować na wodę jak
darni II  Krajowej Konferencji w naszym województwie. Ja- ' ya; ' ¡S e, {¿ Z Z J L  *  1

■Partyjnej — do rezerw w kie wnioski wypływają a tego naJw lS<:el  towarów, 
transporcie, a w warunkach przeglądu?
województwa szczecińskiego — p o  PIERWSZE: nabrzeży 
tkw ią one właśnie w przewo- mamy rzeczywiście dużo, ale 
zach śródlądowych. ich stan techniczny jest bardzo

„ « « ż - S o M  inne^zarosbf t S w ^ P ^ ^  
s tro n y  w ody , Jednostki rzeczne m o - n ie  ma ta k ż e  je d n o l i te g o  gOS- 
gą w o z ić  to w a ry  n ie  ty lk o  O drą podarza tych o b ie k tó w ,  bowiem
czy Za lew em  Szczecińskim , a le  . ? , ____________ __
ró w n ie ż  Regalłcą, Ś w iną  i  D z iw ną. s3  administrowane p rz e z  Uiząd 
O g ro m n y  obszar c iąży  ku  ty m  rze - Morski w  Szczecinie, Zarząd 
kom , ty m i d rogam i można św ie t-  odrzańskiej Drogi Wodnej, ale 
ka  i  zak łady  p racy, tędy  w yw o z ić  również przez Urząd Miasta I 
do k ra ju  w y ro b y  gotowe. Gminy, na przykład w Gryfi-

— CO jednak nie znaczy, że nie. Wreszcie — przy nabrze-
odbiorcy czy nadawcy towarów żach rozbudowały się przeróż- 
zechcą skorzystać z transportu ne przedsiębiorstwa, które nie 
rzecznego, czyli zwrócić się w korzystają z transportu rzecz- 
stronę wody. nego i zajmują cenne dla źe-

— SĄ jednak zakłady pracy, glugi tereny. Podjęliśmy więc 
na przykład Papiernia w Skol- kroki, by skłonić niektóre f ir -  
winie, które widzą potrzebę my do zmiany locum. Zaczy- 
przestawienia się na przewozy namy od Szczecina, gdzie sy- 
śródlądowe. Zakład ten żarnie- tuacja jest najbardziej kry tycz 
rza budować na swoim terenie na: w tak wielkim mieście nie 
mały porcik, gdzie barki mo- ma portu śródlądowego, gdzie

przeładowywałoby się kruszy­
wo na potrzeby budowlane czy 
węgiel opałowy.

Z A N IM  w ięc taka  w ie lk a  baza 
pow stanie na R egalicy, a in w e s ty ­
c ja  ta  przesunie się, n ies te ty , w  
czasie — chcem y, b y  Żegluga na 
Odrze sta ła  się je d y n y m  gospoda­
rzem  nabrzeży p rzy  u l.  H e yk i. Roz­
w iązan ie  je s t tym czasowe, je d n a k  
za lo ka liza c ją  w  ty m  m ie jscu  m a­
łego m ie jsk ie g o  p o rtu  p rzem aw ia  
dogodne położenie w zględem  cen­
tru m  a także i  to , że n ie w ie lk im  
kosztem  można b y  b y ło  p rzyg o to ­
wać nabrzeże do  zw iększonych  o- 
b ro tó w . P rzy  u l. H e y k i p rze łado­
w yw ać się będzie k ru szyw o  i  w ę­
g ie l, a le  n ie  ty lk o .  Przecież do 
naszego m iasta  coraz częściej za w i­
ja ją  b a rk i z n ie ty p o w y m  tow arem  
— m a ły m i „ f ia c ik a m i” .

W N IE W IE L K IC H  K ro śn ie ­
w icach  zn a jd u je  się jedna  z 
na jw iększych  w  naszym  k ra ­
ju  p ry w a tn y c h  k o le k c ji.  J e j 
w łaśc ic ie lem  je s t m ag is te r fa r ­
m a c ji J e rzy  D u n in -B o rk o w -  
sk l. Z apa lony  zbieracz ko le k ­
c jo n u je  s ta re , cenne obrazy, 
porce lanę, rzadk ie  okazy b ro ­
n i,  um u n d u ro w a n ia , s ta ro d ru ­
k i,  w śród  k tó ry c h  n ie  b rak  
w ie lu  „b ia ły c h  k ru k ó w ” , ja k  
np. pochodzący z V I I  w . z ie l­
n ik  Syrenlusza. Posiada te i 
zabytkow e  m eble po generale  
S iko rsk im , stare zegary, d a w ­
ne doku m e n ty , m edale, mone­
ty ,  a w szystko  zw iązane  z. 
Polską  i  je j  h is to ria . Je rzy  
D u n in -B o rk o w s k i zb ie ra  ty lk o  
polonica.

N A  Z D JĘ C IU : J e rzy  D u n tn - 
B o rk o w s k l pre ze n tu je  swoje  
zb io ry .

(Fo t. C A F  — Z b ra n le c k l)

W CZTERY, OCZY.*

Ludzie kalecy 
i urbanistyczne 
progi i bariery

IN TE R ESU JĄC E badan ia  nad  le p - ska rb iec  na W aw elu  oraz B a zy likę  
szym  przystosow aniem  środow iska  M a ria cką , a le  ju ż  z p e w n ym i t ru d -  
m ieszkalnego, osiedla i  m iasta  do nośc iam i. T y lk o  jeden  o b ie k t w  
po trzeb  lu d z i n ie p e łnosp raw nych  ty m  m ieście  i  to  od n iedaw na : ho- 
prow adzą na u ko w cy  z A k a d e m ii te i „H o łid a y - In n ”  uw zg lędn ia  w  
W ychow an ia  F izycznego w  K ra k o -  p e łn i po trze b y  pod różnych  na in -  
w ie . R e zu lta ty  ty c h  prac m a ją  u - w a łid z k ic h  w ózkach iu b  osób, k tó re  
ła tw ić  życ ie  in w a lid o m , u czyn ić  im  n ie  mogą poruszać się o w łasnych  
ła tw ie js z y  dostęp do  m ieszkań, s iłach.
sk lepów  i  te a tró w , b ib lio te k , h o te li. R e zu lta ta m i badań nau ko w có w  z 
a także ob ie k tó w  za b y tko w ych . L u -  k ra k o w s k ie j A W F o bezpośrednie j 
d z i pozbaw ionych  m oż liw ośc i n o r-  p rzyd a tn o śc i d la  b udow lane j p ra k - 
m alnego poruszania się — w skazu- t y k i  — żyw o  in te re s u ją  się p ro je k - 
ją  na u ko w cy  — odg radza ją  od w ie -  ta n c i n o w ych  os ied li m ieszkan io - 
lu  o b ie k tó w  u rban is tyczne  ł  a rc h i-  w ych . D z ię k i tem u zaczynają po- 
tekton iczne  p ro g i i  b a r ie ry  w  posta- w s taw ać p ierwsze p ro je k ty  m iesz- 
c i — schodków , schodów, ró ż n ic  po- ka ń  d la  In w a lid ó w  łu b  lu d z i o o- 
z iom ów , kos tko w ych  n a w ie rzch n i g ran iczonych  m ożliw ośc iach  chodzę' 
je z d n i itp . n ia .

N aw e t w  K ra k o w ie  — m ieśc ie  za- przeznaczane d la  n ic h  pomieszczę- 
b y tk ó w  b ra k  je s t w  zasadzie o- n ia , ja k  to  np. m a m ie jsce w  NRD, 
b ie k tó w  tego typ u . z k tó ry c h  k o - odznaczać się będą b ra k ie m  różn ic  
rzystać b y  m o g li ludz ie  n ie p e łn o - poz iom u w  ko ry ta rza ch , odpow ied- 
sp raw n i. Np. In w a lid a  na w ózku  n i m  w yposażeniem  łaz ienek, w in d , 
może obe jrzeć ty lk o  zb ro jo w n ię  l  p rze ch o w a ln i w ózków  itp . Zada­

n ie m  p ro je k ta n tó w  Jest dostosowa­
n ie  do  c a łk o w ite j lu b  og ran iczone j 
sp raw nośc i in w a lid ó w : schodów, 
poręczy, p ro g ó w  i  w ie lu  akceso­
r ió w , w  k tó re  wyposażone są 
m ieszkania. D o n iedaw na ty c h  
rozw iązań n ie  uw zg lę d n ia ły  naw e t 
d o m y  „p o godne j je s ie n i”  czy  „sp o ­
k o jn e j s ta rośc i’ *.

Po raz p ie rw szy  ■— do  badań, za­
k ro jo n y c h  na ta k  szeroką ska lę  ich  
a u to rzy  p ozyska li specja listów , z in ­
n ych  o ś rodków  np. naukow eów  i  
s tu d e n tó w  W ydz ia łu  A rc h ite k tu ry  
P o lite c h n ik i K ra k o w s k ie j. O praco­
w u ją  o n i p ie rw szą  w  Polsce mapę 
o b ie k tó w  dostępnych  d la  in w a lid ó w  
oraz p rze w o d n ik  tu ry s ty c z n y  po 
ty c h  p laców kach. W  K rzeszow i­
cach pow sta je  O środek R e h a b ilita ­
c j i ,  w  u rządzeniu k tó re g o  u c z e s tn i- : 
czą m. in . k ra ko w ska  A W F  i  m ie j­
scowa P o lite ch n ika . O środek ten  
m a  być p rzyk ładem , Jak na leży e l i ­
m inow ać a rch ite k to n iczn e  b a rie ry , 
b y  u m o ż liw ić  in w a lid o m  n ie  ty lk o  
poruszanie się, a le  ró w n ie ż  u ła tw ić  
o raz  u a tra k c y jn ić  im  życie.

J e rzy  T O M A S ZE W S K ICAF

— DYNAMIKA przewozów 
odrzańskich jest imponująca, 
jednak w liczbach bezwzględ­
nych — zbyt jeszcze mała.

— JEŻELI chcemy, by wię­
cej ładunków przychodziło wo­
dą do naszego regionu, musi­
my więcej ładować u nas na 
barki. Jeszcze niedawno małe 
partie nawozów z Polic w izlla  
do portu szczecińskiego... kolej. 
Takie wypadki nie mogą się 
więcej powtórzyć, PKP jest 
przecież przewoźnikiem, który 
powinien obsługiwać fty łącz­
nie długie trasy. Często także 
barki odrzańskie wychodzą ze 
Szczecina z niepełnymi ładow­
niami. Dlatego mamy zamiar 
zorganizować w najbliższym 
czasie posiedzenie sztabów 
transportowych szczecińskiego i 
wrocławskiego, by omówić 
wspólne problemy związane z 
lepszym wyzyskaniem trasy 
wodnej Odry, a także — tabo­
ru.

Przyszłość żeglugi śródlądo­
wej w  naszym regionie uzależ 
niona jest także od stworzenia 
w Szczecinie bazy remontowej 
dla pchaczy i  barek, od wygo­
spodarowania miejsc postojo­
wych i manewrowych. Te za­
gadnienia znajdują się w cer- 
trum zainteresowania władz 
partyjnych i  gospodarczyca w g

C o  ży c ie  niesie

Dwa tysiące od zakładu
MAMY okres wypłacania „trzynastek” , a więe jest o czym naszych c z y te ln ik ó w  w lis tach , 

porozmawiać. Przede wszystkim minął już definitywnie czas z CZpr a c y °  o rg a n iz a c jid °p a r ty jn y c h  
sporów o to, czy zakład pracy powinien uprawiać politykę zw ią zko w ych  i  m łodz ieżow ych. Ten 
społeezną i  w jakim  zakresie. Nie słychać już przecież głosów n ie m a ły , a le  przecież w c iąż  za m a- 
twierdzących, ie  jedynym 1 wyłącznym celem zakładu pracy społeczna -  musi
jest produkcja i  ty lko produkcja, a polityka społeczna powin- być  w y d a w a n y  z g łę b o k im  n am y- 
na być odczuwalna przy wypłacie. słem , z żelazną d yscyp liną , oszczęd

*  *  *  *  n ie , je s t to  bow iem  nasz w spó lny
ORĘDOWNIKÓW takiej kon- W TEN oto sposób ta reszta grosz- 

cepcji pokonał czas. Dziś panu- „poza gołą pensją" wcale nie z  OBECNYCH doświadczeń 
ją tendencje zgoła odwrotne, jest mała i  w  roku ubiegłym m0.na j 6 je(Jen , ^ 0. 
raczej zakłady pracy bmrą wynosiła -  szacunkowo oczy- s0k; na odcinku należy
kurs na tzw. niepohamowane wiście -  w  gospodarce uspo- r6wnież zaostrzyć kontrolą spo 
ambicje i starają sią jak ty  ko łeczmonej 25 tys. zł rocznie a )ec Za!ogi muszą na £ieżą_ 
mogą rozbudowywać socjalny w  roku bieżącym wyniesie 28 b ć orientowane w rachun-
majątek zakładowy. tys., czyli 2200 zł miesięcznie. kach funduszu socjalnego, bo-G E N E R A L N IE  „b y ć  d la  sw o jego ,  .  . , . _
p ra co w n ika  m o ż liw ie  w szys tk im , w y o b ra ź m y  sobie, że k a żd y  z  w ie m  fu n d u s z  ten powstaje Z 
dać p ra c o w n ik o w i m o ż liw ie  w szy- nas o trz y m u je  ty lk o  „g o łą  pensję*’ ich pracy. Umiejętne, gospodar
stko , b rać  za p ra co w n ika  o d p ow ie - na p ierw szego i  z żadnych  in n y c h  skie wykorzystanie gO może W
działność, tw o rz y ć  p ra c o w n ik o w i św iadczeń n ie  ko rzys ta  J i  i  *  «
k l im a t"  -  to  ju ż  n ie  m arzen ie  po - Czy nasz^ 'W o b ra ź n ii»  je s t na to  sposób namacalny wpłynąć albo 
U ty k i społecznej, ale coraz k o n - przygotow ana? Raczej n ie  gdyż na wzrost stopy Życiowej, albo
se kw e n tn ie j rea lizow ana  zasada na ocj  przeszło trzyd z ie s tu  la t  re a li-  może być tylko uzupełnieniem
co  dzień. W  re zu lta c ie  m am y o- żu je m y  now ą koncepcję  zak ładu
becnie now ą sy tu a c ję  społeczną,“ bo - prac"y7 ta k ą ,"  w  ra m a ch " k tó re j ‘ ’ *pro- o w e j „ g o łe j  p e n s j i ” . D o c h o d y  te  
'iii?..111— k f„żd?-. A u kc ja  je s t częścią dzia ła lnośc i, b o w ie m  z a le ż ą  o d  p ra c y .
o trz y m u je  od sw ojego zak ładu  co - G łów ną, lecz ty lk o  częścią. D rugą  
raz w ię ce j, a le  ró w n ie ż  mą św iado - częścią Jest n a to m ia s t op ieka  nad 
mość, że p o w in ie n  o trzym yw a ć  co - p ra co w n ik ie m  l  jego  rodz iną . M oż- 
raz w ięce j. A  sku te k  p ra k ty c z n y : na oczyw iśc ie  m ieć ta k ie  lu b  in n e  
to , co  w yp łacane  je s t do  rę k i — pog lądy  na tę  d ru g ą  część d z ia ła l- 
n ie  bez podstaw , ja k  Polska  d ługa  ności zak ładu  p racy , m ożna do n ie j 
1 szeroka — nazyw ane je s t „g o łą  odnosić się m n ie j lu b  b a rd z ie j k r y -  
pensją”  i  naw e t ju ż  m ałe dz iecko  tyczn ie , m ożna ją  różn ie  oceniać w  
w ie , że jego  rodzice  n ie  ż y ją  w y -  każdym  k o n k re tn y m  p rzyp a d ku , ale 
łączn ie  z „g o łe j p e n s ji” . B o  cóż jedno  n ie  podlega obecnie żadne j 
na te j liśc ie  poza „g o łą  pens ją ”  się d y s k u s ji:  taka  koncepcja  zak ładu  
n ie  zna jdu je?  I  p rem ie , i  nag rody , p racy  je s t Jednym  z. w ażn ie jszych  
l  p rzyd z ia ły  m ieszkań, 1 pożyczk i osiągnięć całego trzydz ies to lec ia  
na m ieszkan ia , wczasy i  d o p ła ty  do  P o ls k i L u d o w e j w  c a łym  o g rom nym  
wczasów, sanatoria , ko lo n ie  d la  w ach la rzu  zm ian  soc ja lis tycznych , 
dz iec i i  d o p ła ty  do  k o lo n ii,  o b iady  j est  to  bow iem  koncepc ja  zakładu, 
u lgow e, p o s iłk i w  bu fe ta ch  bez k tó ry  n ie  ty lk o  chce od cz łow ieka  
m arży , b ile ty  na im p re z y  k u ltu ra l-  w yd a jnośc i, k w a li f ik a c j i ,  w ie d zy  i 
ne i  sportow e, op ieka  le ka rska  i  zaangażowania, a le  odpłaca się 
s tom ato log iczna, w yc ie czk i św ią - ksz ta łto w a n ie m  ta k ic h  w a ru n kó w , 
teczne. N ie k tó re  zaś zak łady  p ra -  k tó re  zapew n ia ją  cz ło w ie k o w i speł- 
c y  zwane w ie lk im i lu b  b oga tym i, n ia n ie  jego  ce lów  duchow ych, in te - 
m ą ją  d la  sw o ich  p ra co w n ikó w  lu -  le k tu a ln y c h  i  m a te ria ln ych .
ksusowe — ja k  na po lsk ie  w a ru n k i T __ łm_  , __ _
—-  dom v wczasowe i  oś rodk i k o ło - * ^ a ły m  polega is to ta  często 
n iin e  .  »Potykanego s tw ie rd ze n ia : „nasze
sp o rto w ym i, d om am i k u ltu ry ,  szko- c ia iW tve7nvn V ^ f  
ła m i za k ła d o w ym i, f i l ia m i w yższych  ®ia li.s ty czny  j est bow iem  n ie

Jerzy KOCHAŃSKI

go że w  naszym  k ra ju  b u d u je m yuczeln i, k lu b a m i to w a rz y s k im i ltd .  f o c ia liz £  a łe  d j a tego;  że budowa 
soc ja lizm u  pos taw iła  ró w n ie ż  zu­
pe łn ie  now e w ym agan ia  w obec za­
k ła d ó w  pracy.

ZDAJĄC sobie sprawę z tych 
faktów, trzeba tym bardziej py­
tać, głośniej i częściej, czy i  w 
jakim  stopniu potrafimy korzy­
stać ze wszystkich tych atry­
butów socjalistycznego zakładu 
pracy. Nie jest wszak prawdą, 
że koncepcja socjalistycznego 
zakładu pracy została zrealizo­
wana w każdym wypadku ideał 
nie! W tej dziedzinie raczej 
więcej przed nami niż za na­
mi. I  niech nas nie m yli ta 
długa lista uzupełniająca mie­
siąc w miesiąc świadczeniami 
socjalnymi naszą „gołą pensję” . 
Niech nas nie myli fakt, że w 
roku bieżącym świadczenia te 
przekroczą miesięcznie dwa ty ­
siące złotych. Z doświadczenia 
wiemy, że im więcej do po­
działu, tym należy to czynić z 
większą rozwagą i  większą 
sprawiedliwością.

T Y M C ZA S E M  l  w  „d z ie d z in ie  roz­
w a g i" , a także w  „d z ie d z in ie  w ię k ­
szej sp ra w ie d liw o śc i”  można b y ło ­
b y  Jeszcze w ie le  pouspraw n iać. 
Św iadczą o  ty m  liczn e  syg n a ły  od

50  srebrników
W T Y G O D N IK U  ilu s tro w a n y m  

..P rism a”  (R FN ) z począ tku  lu tego  
zam ieszczono d w u s tro n ico w v  • fo to ­
m on taż  w  duchu  b ru n a tn e l nosta l­
g i i :  ty ra lie ra  żo łn ie rzy  W ehrm ach­
tu  podczas nocnego a ta ku , w iz e ru n ­
k i ..S tukasów ”  b o m bardu jących  
N a rv ik  i  D u n k ie rk ę , p o r tre ty  do ­
w ódców , re p ro d u k c je  h it le ro w ­
sk ich  o rd e ró w  I  te ks t:

„D ru g a  w o jn a  św ia tow a  — tem a­
ty c z n y  z b ió r 50 m eda li, łączn ie  3 000 
se rii, w yko n a n ych  w  czystym  sre­
brze  z in ic ja tv w v  Tow arzys tw a  
Menniczego w  M onach ium , u l. H o­
henzo lle rn ó w  89. L ite ra c k o -n u m iz - 
m atvezne w yda rzen ie  s tu lec ia . Za 
4 500 m arek  n a byw cy  o trz v m u ia  do 
d a tko w o  w ie lo tom ow a, b a rw n ie  iłu  
s trow ana  ..D okum en tac je  I ł  w o in v  
św ia to w e j”  opracow ana przez w y ­
b itnego eksperta  d r  C hris tiana  
Zentnera . M edale i  d okum en tac ja  
re p re ze n tu ją  doprow adzony do do­
skonałości poziom  nau ko w y  i a r ty ­
s tyczny . N akład  og ra n iczo n y !” .

N A  ty c h  50 s re b rn ikach  u pam ię t­
n ia  się m . in . śm iercionośne b ron ie  
a rm ii faszystow skie j. n a jb a rd z ie j 
k rw a w e  b itw y , bom bardow an ia  Lem 
d yn u , K ijo w a . A rn h e m  i  p o zyc ji 
so juszn iczych  pod T o b ru k ie m  i M on 
te  Cassino, a także postacie ta k ic h  
zb ro d n ia rzy  w o je n n ych  ja k  ad m i­
ra ł D om tz, ss-ow ski siepacz Sepp 
D ie tr ic h , os ław iony  p łk  R udel czy 
znany P o lakom  z bezwzględnego 
o k ru c ie ń s tw a  gen. G uderian .

Zamknąć Alpy!
NAUKOWCY z uniwersytetu 

w Innsbrucfcu w Austrii zaalar 
mowali opinię publiczną, iż 
masowa inwazja narciarzy w 
Alpach grozi nieodwracalnymi 
szkodami ekologicznymi. Po­
równując zdolność gruntu do 
gromadzenia opadów stwierdzo­
no, iż na szlakach narciar­
skich zmniejsza się ona — w 
porównaniu do nietkniętego la­
su — aż o 90 proc. Hałasujące 
wyciągi płoszą zwierzynę, zaś 
związki chemiczne, używane do 
posypywania nartostrad, oprócz 
zanieczyszczania wody, szkodzą 
roślinom i drzewom. Do tych 
szkód biologicznych dołącza się 
naruszenie naturalnego piękna 
krajobrazu przez rosnące jak 
grzyby po deszczu hotele gór­
skie, w ille i  schroniska.

Mala elegantka.
(Fot.: CAF-Cezary Sokołowski)

Pogiełdowe refleksje potrzeby. Kupcy opierając się na czym sklepy otrzymają w tym ro- myć ręce, czy myć nogi. W ten
*2̂ L ' ,n<>Sie"  — uważają, ie  nic ku zwiększone dostawy — między sposób może dojść do sytuacji,
podobnego. Ale tak ncąsrawdę innymi — tkanin pościelowych i że w sklepach będzie np. duży

--------------- - ni*(f trafność prognoz nie rę- wełnianych. Tyle, że zwiększenie wybór guzików lub suwaków, de
w a  , o  « ,  Czy“ ’ ® y,oł>y  ło  moż® 1 nlegroź- puli tzw. metrażu odbywa się ko- samł będziemy je przyszywali do
ina wiosennej giefazie w Poz- oferował raczej krótkie. Producen- ne, gdyby nie dotyczyło surow- sztem przemysłu odzieżowego, zakupionych płcszczy czu sukie-

noniu - -  imprezie decydującej w ci nie robili w zasadzie kwestii ców deficytowych. Tutaj każdy któremu przydzielono nieco mniej nek... Pora więc, by uregulować
auzej mierze o zawartości sklepo- z zomianą jednych wyrobów no nadmiar jednych wyrobów grozi tych materiałów. Ponieważ han- nieco dokładniej pojęcia produk-
wycn półek w H półroczu — było drugie — rzecz jednak w tym, niedostatkiem drugich. Coraz więc dlowcy I producenci są ząodni, że cji na runek i produkcji dla
dużo ciekawych towarów ofero- ie wtedy nie zgadzały się bilon- wyraźniej doje się we znaki brak jednok korzystniejsza dla klienta kooperanta.
wonych przez producentów. Nic, 
tylko wybierać i kupować. Ale 
czy rzeczywiście?

Chociaż minęły czasy, gdy 
eksponaty wystawione w Pozna­
niu miały raczej charakter poka­
zowy, a nie były równoznaczne z 
taktycznymi możliwościami prze-

Rynkowe zawiłości GIEŁDY poznańskie, oprócz 
istotnej dla rynku porcji towarów, 
dostarczają także sporo wniosków 
do... przemyśleń dla poszczegól­
nych resortów. Fakt, że znakomi­
ta większość transakcji przebiega-

mystu, choć oferta miota wszelkie se ilościowe. Na utrzymanie bo- odpowiednich badań popytu dają- jest sytuacja, gdy może on kupić ło ^e.z łopotów, nie
cechy realności —  nie brakowało wiem tych samych ilości — nie cy przynajmniej przybliżone poję- gotowy dobry płaszcz czy bieliz- z^ alłl,a ° °  intensywnego działo-
dylematów. Ot weźmy chociaż starcza deficytowego surowca ba- cia o tym, iie czego nam trzeba, nę pościelową niż kłopotanie się n!° na «ecz pełnego zaopotrze-
by niezwykle aktualną dla rynku wełnianego. Pewnie handel i pro- Zakupy „na oko" nie mogą mieć z szyciem takowych, producenci n,a W u* Wład°^ ° .. *azae
sprawę bielizny bawełnianej dla ducenci znajdą jakieś wyjście z miejsca w racjonalnie prowodzo- otrzymają owe tkaniny do przero- wobne potKnięcie trałia ry-
męźczyzn. Oferta ilościowa prze- tej dość kłopotliwej dla nich sy- nej gospodarce. bu od handlu. Złośliwi twierdzą. Koszet®m w. klienta, ¿aś ocena
mysłu zgadzała się 2 planem I tuacji. Niemało kłopotów wynikało tak- że w ten sposób przynajmniej sta fynku .* az«0.’01*10«;' na rzecz ryn-
potrzebami zgłaszanymi przez PRZY OKAZJI jeszcze inna że z przyjętej w najlepszych in- tystycznie towaru nam przybędzie: ¡¡i °P'ęra. s'« tworzonych mo- 
handel. Problemy zaczęły się przy wątpliwość. Producenci niejedno- tencjach zasady, że pierwszeń- raz handel wliczy otrzymane tka- zl|w°ściach zakupu, me na kfo-
ustaloniu proporcji asortymento- krotnie twierdzą, że handel, a stwo we wszelkich dostawach ma niny, drugi raz — płaszcze, czy P?tach, których nigdzie i mkomu
wych. Handel żądał większej szczególnie przedsiębiorstwa w na rynek. Sprawa zrozumiana została uszytą pościel. Takie zabawy nłe ®rokw!®-
ilości wyrobów długich, przemysł wych województwach, zawyżają zbył dosłownie, w związku z przypominają nieco dylemat czy Elżbieta DĄBEK

Czy nowotwory
muszą być groźne?
PSYCHOZA strachu, jak i powodują choroby nowotworo­

we, jest tak wielka, że niemal wszyscy odczuwający nie 
zidentyfikowany ból obawiają się raka.

Najczęściej jednak wizyty w placówkach onkologicznych 
kończą się mniej wesoło. Ogłaszane co jakiś czas odkrycia 
medyczne dają ludziom nadzieję na znalezienie przez na­
ukowców skutecznego środka, ale — jak dotąd — nic wię­
cej. Jak wykazuje obecny stan wiedzy — mimo braku le­
karstwa przeciwnowotworowego, choroby te w 80 proc. 
mogą nie być groźne, bowiem można po prostu do nich nie 
dopuścić.

NA PRZYKŁAD: MAGNEZ
KONKLUZJA uczonych — uczestników k ilku  międzynaro­

dowych sympozjów — brzmiała: brak magnezu jest przyczy­
ną niskich urodzajów, powstawania chorób nowotworowych 
oraz chorób układu krążenia. Podobnie — decydujące zna­
czenie przypisują lekarze odpowiedniemu „wyposażeniu”  
organizmu w inne mikroelementy: miedź, selen, nikiel, że­
lazo, cynk i in. Magnez zajmuje szczególne miejsce na tej 
liście. Życie nie Ziemi warunkuje fotosynteza, która polega 
na zamianie energii słonecznej w chemiczną. Ta, niezbęd­
na do życia, magazynowana jest w organizmach w postaci 
białek i  węglowodanów, które są wytwarzane w zielonym 
barwniku roślin — chlorofilu. Z kolei — struktura chlorofilu 
to tzw. pierścień pyrolowy, w którego centrum znajduje 
się magnez.

Mówiąc prościej — bez magnezu niemożliwe jest wyko­
rzystywanie energii słonecznej. Obniżenie poziomu tego 
mikroelementu u roślin powoduje ich słaby rozwój. Po­
dobnie u zwierząt i ludzi, z tym tylko, że organizmy te są 
bardziej od roślin skomplikowane, a co za tym idzie —* 
bardziej skomplikowane i brzemienne w skutki są choroby, 
wywołane niedoborem magnezu.

DLACZEGO?
W  P R Z Y P A D K U  n ie m a l w szys tk ich  cho rób  „c y w iliz a c y jn y c h ”  

leka rze  na ca łym  św iecie  u zysku ją  zdum iew a jąco  p o zy tyw n e  e fe k ty , 
u zu pe łn ia jąc  w  o rgan izm ie  ch o rych  poziom  poszczególnych m ik ro ­
e lem en tów  (w  schorzeniach pow odow anych n ie d o k rw ie n ie m  łu b  
zm ianam i za p a lno -degen eracy jnym l m ięśn ia  serca) e fe k ty  obserw o­
w ano w  c iągu  za ledw ie k i lk u  m in u t!  Dlaczego?

P rz y jm u je  się, że m ik ro e le m e n ty  n ie  są le k ie m  w  tra d y c y jn y m  
znaczeniu tego słowa, a w  każdym  raz ie  n ie  le k ie m  „n a  w szystko” . 
Są n a tom ias t n iem a l cu d o w n ym  le k ie m  przed zapadnięciem  na po­
szczególne ch o ro b y : o rgan izm , w yposażony w  o d p o w ie d n i zapas m i­
kroe lem en tów , je s t po p ros tu  b a rd z ie j odpo rny , zabezpieczony przed 
w ie lom a  schorzeniam i.

JAK TO ROBIĆ?
B R A K I „ż y c io d a jn y c h ”  m ik ro e le m e n tó w  (lu b  ic h  n a d m ia r, k tó r y  

ró w n ie ż  n ie  je s t z ja w is k ie m  p o zy tyw n ym ) są spow odow ane niezbęd­
n y m  ro zw o je m  gospodark i, za rów no ro ln ic tw a  ja k  i  przem ysłu . 
Pozorn ie  rzecz je s t prosta : w ys ta rczy  te  b ra k i uzupe łn ić . Można 
to  ro b ić  np. przez u zupe łn ian ie  zaw artośc i m ik ro e le m e n tó w  w  g le­
bie , napo jach , środkach spożyw czych czy też  d rogą  p ro d u k c ji le ­
ka rs tw , czy naw e t c u k ie rk ó w , te  osta tn ie  ro b i się np. na W ęgrzech. 
S tw ie rdzono  ścisłe zależności m iędzy w ystępow an iem  pew nych cho­
ró b , np. b ia łaczek — a b ra k ie m  w  ty m  re jo n ie  m agnezu. W yda je  
się to  dość proste : przebadać gdzie, czego i  ile  b ra k u je  — a po tem  
uzu p e łn ić  b ra k i. Ja k  do tychczas g łosu po lsk ich  uczonych, w śród  
k tó ry c h  p ry m  w iedz ie  p ro f. J u lia n  A leksand row icz , w ys łu c h a ły  
p rzem ys ły  fa rm aceu tyczne  n iem a l w szys tk ich  k ra jó w  E u ro p y . G od­
n y  podz iw u  sprzec iw  w yka zu je  Jedynie... po lska  fa rm a c ja .

ZABRAKŁO USZCZELKI...
...ZA 9 ZŁ i w związku z tym „Polmozbyt”  musiał wymie­

nić klientowi, zgodnie z przepisami, całe auto znajdujące 
się w okresie gwarancji. Podobnie rzecz się ma z ekspery­
mentem prof. Aleksandrowicza, który przed k ilku  la ty  uru­
chomił jedyny tego ypu i  na tak dużą skalę eksperyment, 
obejmujący dawne woj. krakowskie. Po dokładnym prze­
badaniu, miano gleby tego obszaru „uzupełniać” . Na dro­
dze do realizacji eksperymentu, w który zaangażowano 
wysiłek ówczesnych władz regionu i potencjał myślowy 
kilkudziesięciu naukowców, stanął brak... aparatury po­
miarowej.

Eksperyment (o który batalia prowadzona była przez 
kilka lat) upadł, ale takie „drobne”  niepowodzenie nie mo­
gło zrazić prof. Aleksandrowicza, który 11 lat przed ape­
lem ONZ posyłał niestrudzenie pisma do wszelkich władz, 
domagające się zakazu stosowania osławionego DDT.

SOL I  ZDROWIE
Z D A N IE M  le k a rz y  sól, k tó rą  Jadam y, tę  chem iczn ie  czystą na leży  

używ ać do  posypyw an ia  u l ic  w  zim ie , zaś to , czym  w a lczym y  ze 
ślizgaw icą , c z y li sól „b ru d n ą "  — jadać. P rzyczyna tak iego  tw ie r ­
dzenia Jest dość p ros ta : só l „b ru d n a ”  zaw iera  te  w łaśn ie  m ik ro ­
e lem en ty , k tó ry c h  nam  b ra k u je  w  o rgan izm ie . S tw ie rdzono  np. że 
só l tzw . zie lona  z W ie lic z k i Jest zasobniejsza w  m ik ro e le m e n ty  
zw iększa jące  odporność na ch o ro b y  b ia łaczkow e l  in n e  patogenne 
c z y n n ik i,  od s ły n n e j so li odpa ro w yw a n e j z w o d y  m o rs k ie j w  H isz­
p a n ii i  W enezue li (gdzie b ia ła czk i lim fa ty c z n e  i  zm iany  zw y ro d n ie ­
n iow e  u k ła d u  k rą że n ia  są n ie z w y k le  rzadk ie ). Jednakże w  b a ta li i 
z ko p a ln ią  so li w  W ie liczce, k tó ra  o w e j so li oddzie lać od reszty  
n ie  chce, na u ko w cy  p rze g ryw a ją  od la t... Jest Jednak słaba co 
p raw da  nadzie ja  na zw ycięstw o. W cześnie j bow iem  po k i lk u le t ­
n ic h  zm aganiach z k o p a ln ią  i  hand lem , u da ło  się naukow com  w y ­
grać: czasam i m ożna só l szarą kup ić ...

POLSKA I  ŚWIAT
W Y N IK I badań w  te j dz iedz in ie  po lsk ich  naukow ców , przede 

w szys tk im  sku p io n ych  w  n ie fo rm a ln ie  dz ia ła ją cym  „zespole eko lo ­
g iczne j p r o f i la k ty k i”  w  K ra k o w ie  — są na m iędzyna rodow ych  
spo tkan iach  staw iane  za w zó r, ja k o  e fe k t rze czyw is te j ko m p lekso ­
wości badań. A le  na ty m  uznan ie  d la  naszego k ra ju  się kończy.

W brew  bow iem  p o s tu la tom  naukow ców , do  dziś n ie  wzbogaca 
się ś rodków  spożyw czych w  m ik ro e le m e n ty  (w  p rze c iw ieńs tw ie  
do in n y c h  k ra jó w  E uropy, w  w iększości k tó ry c h  w ys łuchano g ło ­
sów w łasnych  i  p o lsk ich  uczonych). Od la t  n : : dochodzi do  po­
w o łan ia  „b a n k u  c z y n n ik ó w  ry z y k a ” , k tó r y  g ro m a d z iłb y  dane d o ­
tyczące na jw ię kszych  zagrożeń zachorow a lnośc i na b ia łaczkę ; p ro ­
f i la k ty k a  jes t w ięc n iem oż liw a .

SPOSOB
JAK DOTĄD wszyscy naukowcom przytakują, ale mało 

kto pomaga. Sposób wydaje słę być jeden: zmusić do my­
ślenia ludzi, od których w dużej mierze zależy nie lecze­
nie (bo tó jest już domeną lekarzy), ale rzecz jeszcze cen­
niejsza: nie dopuszczanie do powstawania chorób, wydat­
nie zwiększa odporność organizmu ludzkiego na scho­
rzenia, które w większości śą przyczyną wcześniejszych 
zgonów.

Czyżby brakowało ludni % wyobraźnią w dyrektorskich 
fotelach? Maciej KUCZEWSKI
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3:0 —  tego n ik t się nie spodziewał!

Sztorm pomógł Pogoni
NIE WIEM e /.y m  kierowali się poprzednicy morskiego klubu 

w Szczecinie nadając mu pierwszą nazwę. Jestem natomiast 
przekonany, że gdyby dzisiaj, po meczu portowców ze Stalą 
Mielec, ogłosić konkurs na nazwę MKS. % pewnością wiele 
osób proponowałoby „Sztorm” .

WIELKANOCNY sztormowy 
w iatr, nie tylko nie przestra­
szył portowców, ale pomógł im 
nawet odnieść zwycięstwo nad 
groźną, dobrze notowaną na 
europejskich boiskach Stalą, 
która, jakby to wynikało ze 
zwycięstwa nad ŁKS i powoła­
niu aż czte; ech miełczan do 
kadry na Luksemburg — znaj­
duje się w świetnej formie. W

Wyniki i tabele
I  l i g a

G ó rn ik  — P o lon ia 1:1 f is i '
Le ch  — W idzew 0:0
Ł K S  -  W isła 0:0
O dra  — A rka 3:0 (1:0)
POGOŃ -  S ta l 3:0 (0:0)
S zo m b ie rk i — Ruch 3:2 (0:2'
Śląsk — Leg ia 1:0 (l:§>
Zag łęb ię — Zawisza 0:0

T A B E L A
1. W isła 33:17 26—19
2. Slaak 31:1» 32~2S3. Lech 21:1» 24—21
4. Leg ia  ’ 27:23 41—27
9. S ta! 37:23 30—Í4
8. Ł K S 27:23 22—20
7. Odra 26:24 31—26
9. P o lon ia 24:26 23—20
§. S zom bierk i 24:2« 21—26

10. A rka 24:28 22—28
11. Zagłębię 23:27 28—29
12. W idzew 23:27 23—31
13. POGOŃ 22:28 28—35
14. Zawisza 21:2» 20—25
15. R uch 19:31 23—32
16. G ó rn ik 18:32 32—26

11 l i g a

g r u p a  północna

polskiej piłce nożnej, przeko­
naliśmy sie o tym nieraz, z 
formą jak z bańką mydlaną. 
Powstaje błyskawicznie, a jesz­
cze szybciej znika. Właśnie 
mielczanie gwałtownie ją stra­
cili. szczecinianie niespodzie­
wanie uzyskali. Portowcy dzię­
k i temu nie tylko stawili czoła 
sztormowi, ale także zespołowi 
Laty. Szarmacha. Kasperczaka. 
K ukli i innych znanych piłka­
rzy.

S Ł A W N Y  a tak  m ie lczan  w  W ie l­
kanoc n ie  Is tn ia ł. H e n ry k  W aw row  
s k l i  Rom an K lasa w y łą c z y li p ra ­
w ie  z g ry  Grzegorza Ła tę  i  A n­
d rze ja  Szarm acha. O  og ran iczen ie  
sw obody in n y m  p iłka rzo m  zespołu 
gości po s ta ra li się pozosta li zawód 
n ic y  P ogon i. Cała na tom iast d ruga  
Unia po rto w có w  tuż w  p ie rw szych  
m in u ta ch  m ec2u  s toczy ła  zw ycię ­
ską w a lkę  o  ś rodek po la . To chyba 
zadecydow ało  o  przew adze szczeci­
n ian . D z ię k i bow iem  opanow an iu  
środka po la  a ta k  m ie iczan  b y ł po­
zbaw iony w spa rc ia  a Pogoń mogła 
p rzeprow adzać akc je  rozpoczyna­
ją c  Je na jczęśc ie j w  lin ia c h  w ła s ­
n e j o b rony . B y ło  w  n ie d z ie lę  t ro ­
chę k ło p o tó w  z ce ln y m i podan iam i. 
P iłk a  w y d z iw ia ła  cuda. U nos iła  się 
n iespodziew anie w  górę, b y  po 
c h w ili g w a łto w n ie  za trzym ać się 
lu b  pędzić w  in n y m  k ie ru n k u . Jed­
nak d z ię k i w iększe j ru c h liw o ś c i 
w szys tk ich  za w o d n ikó w  zesoołu 
p o rtow ców . 5 z ty m  daw ano  sobie 
radę P o rto w cy  p rze ch w y tyw a li 
w iększość podań. T a k ty k a  Pogoni 
b y ła  p ros ta : n ie  pozw o lić  S ta li na 
g rę  *  k o n try -  Toteż g d y  m ie lcza­
n ie  c o fa li się, sz ły  za n im i fo rm a ­
c je  Pogoni szczelnie k ry ją c .  G dy na 
tom ias t Pogoń a takow a ła , czyn iła  
to  na ca łym  bo isku . B y ły  w ięc 
p rze rzu ty , dośrodkow an ia . ra jd y  
sk rz y d ła m i, c e n try . I  rzecz n a jw a ż  
n ie jśza — m nóstw o s trza łó w . W iele

b y ło  n iece lnych . K ib ic e  z pew no­
ścią d łu g o  będą pam iętać to , że 
K aszte lan n ie  zdoby ł gola z k a r ­
nego. G łośne jeeesssttt! roz lega ło  się 
gdy K ensy „g łó w k ą ”  t r a f i ł  w  po­
przeczkę, bądź gdy po strza łach  
Czepana, Bab'.ja i K ra w c z y k a  — p ił 
ka  p rzechodziła  tuż, tu ż  obok b ram  
k i w zg lędn ie  lecąc w  Jej k ie ru n k u  
w o s ta tn ie j sekundzie, za spraw ą 
K u k li,  zm ien ia ła  lo t. T rz y  jednak 
razy o k rz y k  za b rzm ia ł pe łnym  to ­
nem , a nad stad ionem , po e fe k tó w  
nych  b ram kach  trzech  panów  „ K ” . 
d ługo  ro z b rzm ie w a ły  o k la s k i. K lasa. 
K ra w czyk . K ra so w sk i w p isa li się na 
lis tę  s trze lców , m o g ły  na n ie j f i ­
gu row ać nazw iska  następnych  pa­
n ó w  „ K ” . Jednak Kaszte lan  (w  14 
m in .) n ie  w y k o rz y s ta ł rz u tu  k a rn e ­
go — K u k la  w yczu ł jego  In te n c je  
i  rz u c ił się w  praw ą  s tronę  w y b i­
ja ją c  p iłk ę  pod nog i egzekutora. 
D o b itka  b y ła  n iece lna . Kensy na­
tom iast po p ię kn e j g łów ce t r a f i ł  w  
poprzeczkę.

M ie lczan ie  p rz e p ro w a d z ili ty lk o  
trz y  w yp a d y  i  o d d a li Jeden s trza ł 
-  O ra to w s k i w  22 m in . Pod koniec 
meczu, gdy Pogoń n ieco zw o ln iła  
grę, s ta l p róbow ała  p rze jść do ata­
k u  w  ty m  czasie zanotow a liśm y 
w łaśn ie  następne dw ie  akc je  S ta li 
Jednak ob rona  po rto w có w  była  
czu jna  do osta tn iego  gw izdka

Na pochw ałę  zasłużyła cała d ru ­
żyna Pogoni, ale W aw row ski. Cze- 
pan. K lasa. M ik u ls k i na szczególne 
w y różn ien ie . W S ta li podobał się 
ty lk o  K u k la . P uśc ił t r z y  b ra m k i, 
o b ro n ił je d n a k  k i lk a  niebezpiecz­
n ych  s trza łów .

POGOŃ — S T A Ł  3:0 (0:0)

B ra m k i zd o b y li: K lasa  (48 m in .), 
K ra w c z y k  (72 m in .), K ra so w sk i (78 
m in .) S ędziow a ł J . K acp rzak  w a- 
syście sędziów  lin io w y c h  E. Lazar 
skiego i  E. Kochana — wszyscy z 
Gdańska. W idzów  — 10 tys.

Pogoń — Szczech — W aw row sk i, 
M a lin o w s k i, K lasa, Czepan — Ba- 
b i j ,  M ik u ls k i,  W łoch (od 33 K rasow  
sk i), K ra w c z y k  — Kaszte lan, K e n ­
sy (od 78 m in . Stańczak).

S ta l — K u k la  — Rześny, K os iń ­
sk i, Z a łę in y ,  Per — K araś. Kasper 
czak, B anasik  (od 40 m in . H na tio ), 
O ra to w sk i (od 90 m in . D em ko) — 
L a to , Szarm ach.

Tadeusz REK
B K S  Bydgoszcz — B a łty k  1:1 (0:0)
M o to r — O lim p ia  8:2 (0:1)
A R K O N IA  — Ja g ie llo n ia  8:0 (2:0i
P o lon ia  — G w ard ia  W . 1:3 (1:1)
R adom lak — S toczn iow iec  1:1 (0 :0)
S ta r t — Zag łęb ie  1:0 (1:0)
W a rta  — A v ia  2:1 (1:0)
Lech ia  — G w ard ia  K . 1:0 (0:0'

T A B E L A

1 G w a rd ia  W. 29:5 31—10
2. Lech ła 26:8 20—8
3. M o to r 19:15 19—13
4. R adom lak 19:15 20-17
9. A v ia 19:15 16—i3
6. W arta 19:15 18—15
7. B a łty k 18:16 20—13
8. Zagłęb ię 17:17 16—10
9 O lim p ia 17:17 15—21

10. S toczn iow iec 16:18 14—14
11. G w ard ia  K . 14:20 16—19
12. Polon ia 14:20 18—24
13 A R K O N IA 13:21 25—24
14. B K S  Bydgoszcz 12:22 14—23
15. S ta rt 11:23 15—37
16 Jae ie llon ła 9:25 17—31

T U  T O T O !
Duży Lotek

f  losow anie:

16, 19, 24, 26, 34, 41 

dodatk. 31
I I  losow anie:

18. 28, 41, 43, 44, 48

Końcówka banderoli: 4867 Wawrowski kontra Lato. Fot.: Zb. Jodkowski

W telegraficznym skrócie♦  W K A L IF O R N IJ S K IM  m leáoe 
Ir y in e  A m e ry k a n in  S teve S cott 
u zyska ł na llepszv  re z u lta t sezonu 
w  biegu na m ile  — 3.53.92 Jest ’ o 
szósty czas w  h is to r i i  le k k o a tle ty ­
ki

♦  T U R N IE J  te n isow y z c y k lu  
„G ra n d  P r ix ”  w  Las Vegas w y g ra ł 
m is trz  W im bledonu B io e rn  Bor e 
zw yc ię ża ją c  w  f in a le  A m e ry k a n i­
na V itasa  G e ru la itis a  8:5. 5:8 * ‘4 
8:5

W fin a le  fcurnłeiu w  F ila d e lf ii 
C h ris  E ve rt pokonała swa rodacz­
kę  B I lie  Jean K in g  6:0. 6:4

♦  W RYDZE zakończy ł sie m ię ­
dzyn a ro d o w y  tu rn ie l koszykarzy 
D rużyna  Śląską W ro c ła w  za le ła  I I  
m ie jsce  N a jp ie rw  pokonała cna 
m is trza  Ł o tw y  W arpe — K o łos  
114:112 (56:56) a następnie przegra­
ła  w  f in a le  z C S K A  R yga 98‘ U0 
(45:571

♦  W  K O L E JN Y M  meczu e lim i­
n a c y jn y m  grupy  .A ”  'u e h a ru  
Ś w ia ta  w h o ke lu  na tra w ie  eore- 
zen tac ia  P o lsk i p rzegra ła  w  Buenos 
A ires  t  In d ia m i 1:3.

W  sobotę n a tom ias t Polska o z s -  
g ra ła  z A u s tra lia  1:4 (1:2) Nasza 
d ru żyn a  z a lm u le  o s ta tn ie  tniel-*ee 
w  s w o le l g rup ie .

♦  W O KR E S IE  św ią tecznym  ro­
zegrano na zagran icznych  «skocz­
n ia ch  trz y  m iędzyna rodow e  -ron- 
k u rs v  sko kó w  n a rc ia rs k ic h  W fań­
s k ie j m ie jscow ości K uusam o rw v c ‘e 
ż y l w ice m is trz  o lim p ijs k i A u s tr ia k  
T on! In n a u e r — 245.5 o k t przed Fi 
nem Tan io  Raeisannenem  — 243 5 
o k t  D w a ko n k u rs y  o d b v łv  sie w  
zach o d n io n łe m ie ck ie l m ie jscow ości 
Fe ldberg W p ie rw szym  tr iu m fo w a ł 
a k tu a ln y  m is trz  św ia ta  19-letni 
M a tth ia s  Buse (N R D ) ustana wpa­
ja ć  re k o rd  skoczni re zu lta tem  84 m 
D ru g i k o n k u rs  w y s ra ł lego  rodak 
H e n ry  Glass

♦  N A  zn a k o m ity m  poz iom ie  s ia l 
5 4 -k iIo m e tro w v  m ara to n  n a rc ia r­
s k i w  M u rm a ń sku  z udz ia łem  o ko -

ło  tys iąca  ra d z ieck ich  i  zagranicz­
nych  biegaczy Z w yc ię ży ! m is trz  
o lim p łls k i N ik o ła j B a żukow  ’ -92 22 
w vp rzedza lac o 48 sek. Czechosło- 
w aka J i riego  Berana.

♦  W  S T Y LU  p rzyp o m in a ła  :vm  
w span ia łe  w ys tępy  M uham m ada 
A li  A m e ry k a n in  L a r rv  Holm es w v 
g ra ł w a lkę  zawodow ych bokseró w  
w agi c ie ż k łe l w  Las Vegas z Ea^nie 
Shaversem

♦  W IE i O K R O T N I m is trzo w ie  Pol 
s k i w  p iłce  ręczne j — siódem ka 
w roc ław sk iego  Śląską jest o <.•->* 
od na jw iększego sukcesu w  n isto- 
r ł i  te-< d ru ż v n v  W o ie rw szvm  oół- 
f in a lo w v m  m eczu Pucharu  E uropy 
— Śląsk poko n a ł na wv1eździe m i­
s trza H iszpan ii Całpise B a llo n m m o  
A lic a n te  20:18 (10:9)

♦  ZW Y C IĘ ZC A  ko la rsk ie g o  wyś­
c igu  dookoła Bergam o został -enre 
z e n ta n t W łoch — Pozzi. N a1leos/v

Zwycięska passa Arkonii trwa

Jagiellonia rozgromiona
W C IE N IU  ro zg ryw e k  p iłk a rs k ie j eks tra k la sy  t rw a ła  zm agania d ru ­

żyn  o m is trzo s tw o  I I  l le l .  In te resu jąco  przebiega w a lka  zarów no •  
zdobycie  awansu imk I o  zapew nien ie  sobie ligow ego  b v tu . O statn ia  
k o le jk a  spo tkań  w  g ru p ie  p ó łn o c n e j, w  k tó r e j w ys tę p u je  szczeciń­
ska A rk o n la  n ie  p rzyn io s ła  is to tn ie js z y c h  zm ia n  w  ta b e li.

J. Łuszczek

Z A R A Z  do  Pucharze  T a t r  w  Cze 
chos łow ac ji d w ó jk a  o o lsk ich  ia r -  
c ia rzy -b legaczy  Józe f Łuszczek ł  
W ies ław  Gebala udała sie na :e ' ie 
s ta rtó w  do S ka ndynaw ii.

P ie rw szy  s ta rt w  Vaia looD et nie 
b y ł pom yślny, z  T a tr . edzie  test 
ju ż  w iosna d o s ta li sie nasi n a rc ia ­
rze w o rb itę  s rog ie j z im y  z 28-stop 
n io w y m  m rozem . T o  sp ra w iło , że 
w  p ie rw szym  b iegu na 15 k m  tó ze f 
Łuszczek b v ł d o p ie ro  11 N asteonie 
P o lacy b ie g a li w  re jo n ie  S o lle f 
tea. gdzie s ta rto w a li na dystansie  
12 km . T y m  razem  poszło znacznie 
le p ie j J  Łuszczek za la ł 3 m ie jsce

T rzec i w vs te o  o d b y ł sie na ko­
ro n n ym  dystansie  Łuszczka — 15 
km  O ba l P o lacy pob ieg li b. do­
brze

Łuszczek n ie  d a ł ryw a lo m  Żad­
nych  szans ju ż  po p ie rw szym  k ilo ­
m etrze  w yszedł na p row adzen ie  1 
u trz y m u ją c  ostre  tem po w p a d ł na 
m ete ja k o  p ie rw szy  w yprzedza jąc 
brązowego m eda lis tę  m is trzo s tw  
św ia ta  w  L a h t i na tv m  dystansie 
F ina  Juha M ię to  aż o 1 m in  15 
sek. M iły m  zaskoczeniem  b v ia  oo- 
stawa W ies ław a G eba ll. k tó ry  ukoń 
czv l biee na trz e c ie j p ozyc ji.

Szermierka

A. Kostrzewa
wicemistrzem świata

juniorów
AN D R ZE J KO STR ZEW A o dn iós ł 

w ie lk i sukces w  X X IX  S zerm ier­
czych  M is trzostw ach Ś w ia ta  Ju n io ­
ró w  w  M a d ryc ie  zdobywa i  ac srebr­
n y  m eda l w  szabli.

W f in a le  n a jle p ie j b i ł  sie w ice­
m is trz  św ia ta  z 1977 r.. A lb ru s  Ka­
lano  w  (ZSRR), k tó r y  poko n a ł wszy 
s tk ic h  ry w a li.  K ostrzew a w yg ra ł 
t r z y  p o je d y n k i « m a ja c  k o rz y ą in ie i 
szy od brązowego m e d a lis ty  z '977 
r. Idusa S zam sutd inow a (ZSRR) sto 
sunek tra f ie ń  zdoby ł t y tu ł  w icem i 
s trza  św ia ta , k tó ry  być  może bę­
dzie  zapow iedzią  jego  da lszych  suk 
cesów.

W  D A L S Z Y M  c iągu  p iłk a rz e  sto­
łeczne j G w a rd ii k o n ty n u u j*  serię 
zw yc ięs tw  L id e r  ta b e li poko n a ł 
ty m  razem  w  de r bach W arszaw y 
P o lon ie  3:1 co zw iększy ło  lego *zan 
se na za lec ie  pierwszego m le lsca  
w  ro zg ryw ka ch  Je d vn vm  zespo­
łem . m aJacvm leszcze m ożliw ość 
w yprzedzen ia  g w a rd z is tó w  test -e- 
denastka gdańsk ie j L e ch il. k tó ra  
ty m  razem  zw ycięży ła  G w a rd ie  K o  
szaUn 1:0. Gdańszczanie m a ła  s tra ­
ty  3 o k t  do zespołu tre n e ra  B . 
H a jdasa Pozostałe d ru ż y n y  d z ie li 
od tego due tu  znaczny dystans.

W alczący o u trzym a n ie  sie w  U  
lidze  p iłk a rz e  A rk o n ii rozpoczęli z 
dużym  rozm achem  w iosenna runda  
ro zg ryw e k  Po sukcesie w  w vtazdo 
w ym  m eczu z A v ia  Ś w id n ik  tv m  
razem  podop ieczn i trene ra  J. K eov  
ro z g ro m ili na w łasnym  stad ion ie  
Ja g ie llo n ie  B ia łys to k . Meez na sta­
d io n ie  w  Lasku  A rk o ń s k im  odby­
w a ł sie na ro z m ię k łe j m u ra w ie  co 
w vm aga lc  od zaw odn ików  dob re j 
k o n d y c ji 1 duże j k o n c e n tra c ji Po­
czątek m eczu n ie  zapow iada ł „k a ­
ta s tro fy ”  ledenas tk i Ja a ie llo n ii. 
S zczecin ian ie  g ra li m a ło  skutecz­
n ie  baw iac sie w  z a w iłe  ko m b i­
na c je  k tó re  w  e fekc ie  n ie  p rzyno­
s iły  re zu lta tu . Po kw a d ra n s ie  a w a r 
dz lśc ł z m ie n ili ta k tv k e  w vb ie ra ia c  
w  ty c h  w aru n ka ch  na jw ła śc iw szy  
w a ria n t, a w ie c  gre o p a rta  na p ro ­
s tych  podaniach a n ie  in d y w id u a l­
n ych  d rv b lm g a c h  Od 21 m in  -rie- 
d y  to  Parada uzyska! p row adzen ie  
1:0 a rkoñczvcy  n ie  d a w a li an i na 
c h w ile  odetchnąć obron ie  gości i  
b ra m k a rz o w i W szystk ie  zdobyte  
gołe m o g ły  zadow olić  n a w e t w y ­
brednego znawcę D llk i nożne l • W 
sum ie  A rk o n la  rozegra ła  dobre 
spo tkan ie  za co należą sie s łowa 
uznan ia  ca łem u zespołow i Za ty ­
dzień d rużynę  Leżaka czeka tru d ­
n y  egzam in, bow iem  zm ie rzy  sie 
ona w  s to licy , z lid e re m  — G w a r­
dia . .

A R K O N IA  — J A G IE L L O N IA  Id  
(2:01

B ra m k i zd o b y li: Parada 2 (w  21 I  
61 m in .)  H a w ry łe w łcz  w  40 mit».* 
Leżak  w  50 m in .. Jusza w  64 m in .. 
B lum a  w  80 m in .

A rk o n ia : Dżegan. M aciag. Jędrze­
je w s k i. Łatosz. B ore jszo. Becker 
(od 83 m in . L oszkow ski (B lu m a ) Łe 
ta k . H a w ry le w icz . Jusza Parada.

Ja g ie llo n ia : S ik o rs k i S tank ie ­
w icz. Ł a o icz  (od 65 m in . D ru m śk i). 
T o łkacz , S zw e jko w sk i, C iś llk . K a­
pa Leśn iew ski. Laskow ski. S ie li-  
w o n ik . W róbe l (od 48 m in  B ie lak ).

<1k)

Polscy hokeiści 
powrociSi do grupy Sk

ZA K O Ń C Z O N E  w  n iedz ie le  w Bel 
g radz ie  m is trzos tw a  św ia ta  w  ho­
k e ju  na lodz ie  g ru p y  „ B ”  p r z y r o ­
s ły  sukces re p re ze n ta c ji P o lsk i, fctó 
ra  za le ła  p ierw sze m ie jsce i  uzy­
ska ła  aw ans do g ru p y  ..A ” . Poia-

N ie d z ie la - Jugosław ia — Szwajca­
r ia  — 5:3 (2:0. 2:2. 1:2). Japonia — 
N o rw e g ia  — 5:1 (0:1. 3:0. 2:0): Wę­
g ry  — W ło ch y  — 5:2 (2:0. 2:1. 1:1).

c y  w  sobotę zrem isow a li z Japo­
n ia  2:2  (0:1. 0:1. 2:0). a w  n iedz ie le 1. Polska 13 p k t. 51—1»
w  o s ta tn im  meczu m is trzo s tw  do- 2. Japonia 11 pk t. 24—17
k o n a li R um un ie  8:6 (2:3. 1:0. r.:3). 3. S zw a jcaria 9 o k t. 42—?2
W  m eczu z R um un ia  b ra m k i d la 4. R u m u n ia 7 pkt. :1 —29
naszego zespołu zd o b y li: M a rc iń - 3. W ęgry 6 p k t. *1-36
czak w  3 m in .. Chow aniec w  12 i 6. N orw eg ia 5 pkt. '19—34
49 m in .. Jan iszew ski w  36 m m . 7. W łochy 3 p k t. 32—41
O b łó j — w  55, 58, 80 m in . o raz  Z ię­
ta ra  w  59 m in  D la  R u m u n ii: O ie -

8 , Jugosław ia 2 okt. 14-48

m in .. H u ta n u  w  10 m in .. Costea w  
43 m in  i  A ks ln te  w  50 m in .

Z  g ru p y  .B”  spadała do g ru p y  
..C”  zespoły W ioch 1 Jugos ław ii.
k tó re  za ie łv  w  ta b e li dw a ostatn ie  
m ie jsca.

W  pozosta łych o s ta tn ich  m eczach 
tu rn ie ju  be lg radzk iego  uzyskano 
w v n ik l:
Sobota: R u m u n ia  — Jugosław ia  — 
11:0 (5:0 4:0, 2:0): S zw a jca ria  —
W ęgry  — 12:5 (5:1. 3:2. 4:2): N o rw e ­
g ia  — W ło ch y  — 4:2 (1:1. 2:2. 10».

r. P o la kó w  S u jka  up lasow a ł sie na 
11 m ie iscu.

♦  N A  w ysokogórsk im  lo d o w isku  
w  Medeo o d b y ły  sie m iędzyna rodo ­
we zaw ody w  ły ż w ia rs tw ie  szyb­
k im . w  k tó ry c h  s ta rto w a li ró w n !eż 
rep rezen tanc i P o lsk i Jan Jóźw ;k  
D o praw ił re k o rd y  P o lsk i na 500 : 
1 000 m  u zysku ją c  34.44 oraz l  18 05. 
W  n iedz ie le  Jó źw ik  ponow n ie  po­
p ra w ił te  re k o rd y  tv m  razem  osia 
ga iac na 500 m  38.25. a na 1 003 m 
117.91 P o lak  u s ta n o w ił rów n ież  
re k o rd  P o lsk i w  w ie lo b o ju  ao,*‘n -  
te rs k im  — 154.640

Na dystansie  000 m  k o b ie t re­
k o rd  P o lsk i ustanow iła  E. Rvś-Fe­
re n c  re zu łta ‘ em  1.25.55

♦  W H IL D E S H E IM  (R FN ) -oze- 
g rano  w  pon iedz ia łek p ro log  11-e ta  
poweeo w yśc igu  ko la rsk iego . Z w y­
c ię ż y ł B e lg  E T oe len  k tó ry  irase 
80 km  k ry te r iu m  o rze iecha ł w  cza­
sie i  :42.26 1 uzyska ł 31 o k t  D ru ­
g ie  m ie lsce  za la ł D  B u rk n a rd t 
(R F N ' — 18 o k t  przed J  B ienk iem  
(P olska) — 17 o k t S t Szozda (Pol­
ska) 12 p k t. R. Pensem (CSRS) 10 
o k t.

W  środę w Trzebiatowie

Rega — Fioła
w Pucharze „Kuriera“

K O Ń C ZĄ  sie z im ow e ro z g ry w k i 
p iłk a rs k ie  o P u cha r „K u r ie ra  Szcza 
c iń sk ie g o ". W tv m  ro ku . w  <ede- 
naste j ju ż  e d y c ji te ł im p rezy , o ił-  
ka rze  w a lc z y li w  bardzo  tru d n y c h  
w a runkach  a tm osferycznych . W ię­
c e j n iż  w  ła ta ch  ub ie g łych  spo tkań  
odb yw a ło  sie w  p ra w d z iw ie  z im o­
w ych  w a ru n ka ch . b v łv  także d n i 
deszczowe. Przez geste s ito  pucha­
row e  do f in a łu  szczęśliw ie  prze­
b rn ę ły  d w ie  d ru ż y n y  z p ó łnocne j 
części naszego w o je w ó d z tw a : I I I -  
lig o w a  F lo ta  (Ś w inou jśc ie ), b e n ia - 
m in e k  k la sy  okrę g o w e j — Rega 
(T rzeb ia tów ).

Jak  1u t podaw a liśm y w  p ie rw ­
szym meczu f in a ło w y m  zw yc ięży ła  
F lo ta  W środę w  T rze b ia to w ie  Dd- 
bedzie sie rew anż. Oba zespoły do 
tego spo tkan ia  p rz yg o to w u ją  sie 
s tarannie, obie bow iem  d ru ż v n v  
s ta r t w  Pucharze „K u r ie ra ”  po­
tra k to w a ły  bardzo pow ażnie -hoć  
F lo ta  je s t fa w o ry te m  tego m eczu, 
to  je d n a k  spo tkan ie  zapow iada sie 
in te re su ją co . Rega z pewnością bę­
dzie w a lczyć b a m b itn ie  A na co 
stać p iłk a rz y  z T rzeb ia tow a  w idz ie  
liś m y  podczas m eczu w  S w in o u t-  
śeiu. Początek sp o tkan ia  o  godz< 
16.
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WTOREK, 
28 MARCA

DZIŚ-
Anieli, Sykstusa 

JUTRO:
| Wiktoryna, Eustachego

POGODA
ZACHMURZENIE zmień 

ne, temp. de 10 st. Wiatry 
umiarkowane, południowo- 
zachodnie.

D Z IŚ  rano  w  Szczecinie ciś­
n ien ie  w yn o s iło  1*11 hPa 
(758,S m m  Hg). W  c iągu dn ia  
w zro s t c iśn ien ia .

te i. 239-422: PO D JU C H Y . o l. W ó l- c6w . 22.23 W ro c ła w  na m uzvczne l 
nośc i 5 — te i. 612-820. an ten ie . 23 M in ą ł dzień. 23.15 M i­

s trzo w ie  n a s tro lu . 0.07 K a lenda rz 
IN F O R M A C JE  K u ltu r y  P o lsk ie j. 0.12 Noc z m e lo ­

d ia  i  p iosenka ze Szczecina.
S ŁU Ż B A  ZD R O W IA  — te l.  425-25 
ł  446-46 — e. 7 -31 . PR O G R AM  I I

(na fa l i  230 m  i  U K F  67,52 MHz)
P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S T Y - _________________
CZNEW — Jedności N arodow e l 50— W IA D O M O Ś C I: 18.30. 21.30. 23.»
te l. 428-32 -  K. »-18. w u w e l SERW IS R Y B A C K I: 18 25 . 0.01.

14.45 M uzyka  Te lem anna — ..Don 
K O LE JO W A  — te l. 460-33: ooc ias i K ie & o t”  1530 Bela B a rto k  -  M i- 
o rzy jeżdża jące — 934: poc iąg i od - 15 30 S tud io  _ ..Plus'
JeżdżaJace — 833:

S T A N  DRÓG 
426-51: Dąbie — te l. 612-448 i  «12-449

TELEWIZJA

16.10 K la sycy  m u z y k i X X  w ieku . 
16.40 P A W  17 O pere tka . 1ei tw ó r-  

Szczecin — te l cv  i  w y ko n a w cy . 17.20 ..D zie le  grze 
ehu lite ra c k ie g o ” . 18 A m ato rsk ie  
zespoły przed m ik ro fo n e m . 18.40 
K ra lo b ra z y  19 Sergiusz R achm ani­
n o w  gra  s w ó j I I I  K o n c e rt fo r te p ia ­
n o w y  d -m o ll. 19.40 D om  i  m y. 20 
„R e d a k c y jn e  fo ru m ” . 20.20 M uzyka  
ze s ta rych  p ły t. 21.20 B isy  w  f i l ­
h a rm o n ii. 21.40 M o te ty  Josqu ina  des 
P res w  n a g ra n iu  ch ó ru . 22 R adio­
w y  T yg o d n ik  K u ltu ra ln y . 22.40 P o l- 

15 M elod ie  — estrada fo lk lo ru  (k o - ^  m u zyka  współczesna.
lo r). 15.30 P ro g ra m  dla se n io ró w  ___
..Z ło ty  liś ć ”  (k o lo r) . 16 D z ie n n ik  PR O G R A M  I I I  
(k o lo r) . 16.10 O b ie k ty w  16.30 S tu - (U K F  «5.96 M Hz) 
ńlO T V  M ło d ych . 17.10 K lu b  d o b re l M  tC rvctvnn P rońko  15 15

e^ U v ^ rrV^ nas t^ lu ftk ^u n k y *

PR O G R AM  I

ro b o ty  (ko lo r). 17.40 In te rs tu d io  (ko 
lo r ) . 18.20 ..C z łow iek 1 D rzvroda”

TEATRY
P O L S K I — ¡.Pan Tadeusz”  Z. 19:
Z A M E K  — ..Książe n ie z ło m n y ”  g.
16: W SPÓ ŁCZESNY — ..K u rka  w od PR O G R AM  I I
n a ”  g. 19.

(¡kolor). 18.50 R adz im y _________
(k o lo r) . 19 D obranoc, d z ie n n ik  (ko ­
lo r) . 20.30 ..Saga ro d u  P a llis e ró w ”  
(ko lo r). 21.30 Ś w iadkow ie . 21.50 Son­
da (ko lo r). 22.20 X Y Z  — cz. I .  22.50 
D z ie n n ik  (ko lo r). 23.05 X Y Z  — cz 
I I .

KI NA
16 K in o  TD C  — zestaw  f i lm ó w  a n i 
m ow anych  (ko l.). 16.30 D ra m a t
obycza jo w y  ..D z ie ln ica  cu d ó w ’

^  15.40 R o zszy fro w u le m y  p iosenki 16 
"5,°™ W  książkach  i w  życ iu . 16.20 M u- 

zyko b ra n ie . 16.45 Nasz ro k  78. 17.05 
M uzyczna poczta U K F. 17.40 B ie l­
szy odc ień  bluesa. 18.10 P o lity k a  
d la  w szys tk ich . 18.25 Czas re laksu  
19 K siążką tyg o d n ia  — ..G losy M a- 
rakeszu” . 19.15 P rzeboie czte rdz ie ­
s to la tk ó w . 19.35 Opera tyg odn ia . 
19.50 ..Ż yc ie  przed sobą” . 20 Z ło te  
p ły ty  20.35 O db ic ie  w  d źw ię ku  21 
Zapom niana śp iew aczka Jadw iga 
D ębicka. 21.35 A n to lo g ia  p iosenk i 
f ra n c u s k ie j.  22.08 G w iazda s iedm iu

D E L F IN  (te l. 468-78) ..S trach  na 
w ró b le ”  g. 9. 11. 13.15. 15.30. 18. 
20.15. U S A . 1. 18. panoram , (w to re k  
1 środa): KOSM OS (te l. 380-03) 
„S k rz y d e łk o  czy nóżka ”  g. 9, 11.15,
13.30. 16. 18.15. 20.30 f r .  (w to re k  i 
środa): B A Ł T Y K  (te l. 733-35) ..Pa­
s ja ”  g. 15.30. 17.45. po i.. 1. 12: 
. .ś m ie rć  z ko m p u te ra ”  g. 20. f r . .  1. 
15: środa: g. 15.30. 17.45. 20: COLOS- 
S E U M  (te l. 458-18) ..T rędow a ta ”  1 
„O rd y n a t M ic h o ro w s k i”  g. 8. l l .  
14. 17 20 p o i.. 1. 12. arch . (w to re k  
i środa): P O LO N IA  (te l. 22-16-34) 
•„Hasło K o rn ”  g. 15.30. p o i.: „R o k  
ś w ię ty ”  g. 17.30. 19.30. f r . .  L 15 (w to  
re k  1 środa): P IO N IE R  (te l. 475-02) 
„T o m c io  P a lu ch ”  g. 15. f r . :  ..Dzie­
je  grzechu”  g. 17. 19.30. po i.. 1. 18: 
¿.M istrz re w o lw e ru ”  g. 22. U S A . 1. 
18. panoram .: ś roda : ..S po rtow cy”  
K. 10. 15. do I . :  „T o m c io  P a lu ch ”  g.
11. 13. „C z ło w ie k  z m a rm u ru ”  g
1«, 19, po i., 1. 15; „M is trz  re w o l­
w e ru ”  g 22: D R U Ż B A  (te l. 356-05) 
„O jc ie c  C h rzestny”  g . 15.30, 19,
USA. 1. 18. cz. H : H E T M A N  (Pom o­
rza n y ) „W yspa ska rb ó w ”  g. 17. f r . -  
w ł..  1. 12: „T rzę s ie n ie  z ie m i”  g. 19. 
USA, 1. 15. pano ram .; Z A M E K  — 
„R e b u s ”  g. 1*. poi.. 1. 15: PRO­
M IE Ń  — „C zy  zab iła ”  g. 16. 18. 20. 
f r . .  1. 15: S ZM AR AG D O W E (Z dro­
je )  „E b ira h  — p o tw ó r z g łę b in ”  g
17.30. 19.3(L Jap., panoram .. 1. 12:
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) „F a łs z y w y  
k r ó l”  g. 17.30. 19.30. ang.. I. 15:
H U T N IK  (S to lczyn) „M iło sn a  edu­
k a c ja  W alentego”  g. 17. 18.30. f r . .  
I .  15: 1 M A J  (żydów ce) „T a k  szalo­
na. że może zabić”  g. 17. 19. f r . .  I. 
15; B A J K A  (P o lice ) „R y z y k a n t”  e 
17. 19. USA. 1. 15. pano ram .: B IA ­
Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) ..S zka rła t­
n y  p ira t”  g. 19. U SA. 1. 15. pano­
ra m .: W IS Ł A  (G o len iów ) „Ż o łn ie ­
rze  w o lnośc i”  radź., panoram .. I.
12. cz. I  i  I I :  R O B O T N IK  (P y rz y ­
ce ) „R e w o lw e r P y th o n  357”  f r . .  1. 
15; D A R  (S ta rga rd ) „P o k ó j z w i­
d o k ie m  na m orze”  po i.. 1. 15: IN A  
(S ta rg a rd ) „R o k  ś w ię ty ”  f r . .  L  15.

D ecyz je  15-la tków  18.30 M ilita r ia ,  w ^ o z o r ^ '  2215 Fonoteka X X  w i~  
k a r<rSzcz’)' M ^ 0Je7 Sna ^e Íe ¿ k |K l 0 í 5'  k u - 23 N ow e to m ik i poe tyck ie . 23.Ö5 
»  . ! Ío  d a l e 1 k i í r o w n K ” ^ l o n :  ! 5 £ ¡ f  d n le m  8 Snem' 2315 Z8Ur° '  
21.30 „24 g o d z in y”  (ko lo r). 21.40 W to  czem e- 
re k  m elom ana — re c ita l K .  Z im e r- 
m ana (k o lo r)

15.05 „M a ty s ia k o w ie ” . 15.40 Książ­
k i .  do k tó ry c h  w racam y. 16.05 
W szechnica rodz inna . 16.25 Radio-

Śr o d a

U  F ilm  radź. ..A nna i  ko m a n d o r”  naiCU„ i i ;v d  lu U iiim a ,
(ko lo r). 12.45 1 13.25 RTSS. 14.25 W  w y  P o ra d n ik  Językow y. ■ 16.40 Prze 
d rodze do nowego. 15 M e lod ie  — z g lą d  A k tu a ln o ś c i W ybrzeża. 17 
w iz y ta  w  operze k ijo w s k ie j (ko lo r). Szczecińskie  popo łudn ie . 18.05 T ry -  
15.30 N U R T  — m uzyka  ez. I I  (ko - buna W ybrzeża. 18.25 Pasje, ood ró - 
lo r). 16 D z ie n n ik  (ko lo r). 1610 ¿e. przygody. 19 R ozm ow y o snra- 
O b ie k tyw . 16.30 D la dz iec i „ L  — w ach ro ln ic tw a . 19.15 Jez. ang ie l- 
Jak lis tonosz”  (ko lo r). 16.55 W o j-  sk i. 19.30 R e c ita l K ry s tia n a  Z im e r- 
Skow y f i lm  dokum . (ko lo r). 17 30 m ana. 20.20 „W ie lk a n o c ” . 20.40 
Losow an ie  Małego L o tka . 17.50 K o - d . c . re c ita lu  K . Z lm erm ana. 21.50 
m edia obycza jow a „S iła  uczuc ia ”  N U R T — Z w ią z k i le n in o w sk ie j te- 
fk o lo r) . 19 D obranoc, d z ie n n ik  (k o - odzw ie rc ie d le n ia  z procesam i 
Lrîr V ^ i 30 W estern „B a lla d a  o Ca- nauczania 22.10 C a m ille  ia in t -  
b le ’u  Hogue u ”  (k o lo r) . 22.35 D zień  Saens: A dag io  i  W a ria c ie  na f le t  i  
n ik  (k o lo r) . 22.50 P roscen ium  — ma o rk . 22.15 P rą d y  i  pog lądy. 22.35 
gazyn te a tra ln y  (ko lo r). Szkoła Średnia d la  P racu jących .

22.50 Franc iszek S chubert — tra n s- 
FH O G R AM  I I  k ry p c ia  F ranc iszka  L isz ta : Serena-
16.2« K in o  TD C  „S ta w ia m  na  * * * * •  - da - Łabedzl ś p ie w ” .---------------------------
B an a n a " 16.30 F ilm  CSRS „A d a m  
S angala”  (ko lo r). 17.50 TW P  — k u l­
tu ra  życ ia  codziennego. 18.20 Z ako­
pane. Zakopane, c z y li Jak dobrze 
być tu ry s ta  (ko lo r). 19 K ro n ik a  
(Szcz.) 19.20 D obranoc, d z ie n n ik  (ko 
lo r) . 20.30 Jez. ro s v ls k i — 1 26 21 
Jez. a n g ie lsk i — 1. 25. 21.30 „24 go­
d z in y ”  (ko lo r). 21.40 N ie  tv lk o  o 
f i lm ie  (ko lo r). 22.30 F ilm  ..Co sie 
zd a rzy ło  B aby Jane? — z B e tte  Da 
v is . Joan C ra w fo rd  i  in .

WYSTAWY

N IE C Z Y N N E .

DYŻURY
6 Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ): D Y Ż U R  OPA 
R Z E N IO W Y  — W olc iecha  7: W EW N 
— G olec ino : C H IR . — G olec ina : 
P O ŁO Ż N IC T W O  — Pom orzany; NEU 
R O L O G IA  — U n ii  L u b e ls k ie j; 
D E R M A T O LO G IA  — A rkońska .

PR ZYC H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7 — 
19—7; DORO SŁYCH — Jedności N a­
ro d o w e j 12 — g. 20—7; STO M A TO ­
L O G IC Z N A  — Jedności N a rodow e j 
12 — g. 20-7 ; N A D  O D R A  18 — 
C. 15-6.

A P T E K I

J A G IE L L O Ń S K A  16a (dod. o d tru t­
k i  i  t le n ) te l. 371-55: A L . P IA S TÓ W  
60— te l. 465-17: M A R C IN A  1 — te l. 
222-109; S TO LC ZYN . N ad O dra  20 —

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

14.35 Jez. a n g ie lsk i. 15.05 Jez. rosv1- 
flk i. 15.35 P rog ram  z R ostocku. 16 20 
„60 la t  P aźd z ie rn ika ”  17 W iado­
m ości. 17.05 G im nastyka . 17.15 M u ­
s ica l „Z ło ta  b ram a” . 18.15 „D z ie ń  
d o b ry  W ro c ła w ” . 18.50 P ozd row ie ­
n ia  T V  dziec ięce j. 19 O dpow iedzi.
19.25 Prognoza pogody, k ro n ik a . 20 
F ilm  szw. „K ie d y  zaczyna sie t y ­
c ie” . 21.15 Radar 21.45 K ro n ik a . 22 
U tw o ry  R achm an inow a i  C za jko w ­
sk iego . 22.40 W iadom ości.

Śr o d a

7.55 Jez. ang ie lsk i. 9.25 K ro n ik a  
10 P rog ram  z R ostocku. 11.30 Ra­
d a r. 12 W iadom ości 12.05 O dpow ie­
d z i. 12.45 Jez. ang ie lsk i. 15.40 F ilm  
p o i. .J u t r o  p re m ie ra ” . 17 W iado­
m ości. 17.05 G im nastyka . 17.15 
S po rt. 18.50 P ozd row ien ia  T V  dzie­
c ięce j. 19 G odzina d la  rodz iców .
19.25 P rognoza pogody, k ro n ik a . 20 
F i lm  D E F A  „M o ra ln o ść  b a n d y ty ” . 
21.30 Śpiewa E d y ta  P iecha. 21.45 
K ro n ik a . 22 F ilm  radź. „M iło ś ć  ko ­
zacka”  cz. I .  23.25 W iadom ości.

R A D I O

15. 1». 20. U . 22W IA D O M O Ś C I:
0.61.
14-25 S tu d io  „G am a” . 15.05 K o res­
pondencja  z zagran icy. 15.10 S tud io  
„G a m a ” . 16 T u  Je d yn ka . 17.30 Ra- 
d io k u r ie r . 18.25 N ie  ty lk o  d la  k ie ­
ro w có w  16.33 K o n c e rt życzeń. 19.15 
K ie rm asz  p iosenk i p o ls k ie j. 19.40 Z 
nag rań  zespołu C rash. 20.05 M u zy­
ka  starego W iedn ia . 20.30 W ieczór 
w  dyskotece. 21.05 O lim p ijs k i a le r t 
m łodz ieży. 21.28 U tw o ry  S tan is ław a 
M o n iu szk i. 22.20 T u  R adio K ie ró w -

Kronika wypadków
M IN IO N E J  n ie d z ie li, w  n ie  ogro­

dzonym  basenie p rzec iw pożarow ym  
p rz y  u l.  T w ardow skiego , na te re ­
n ie  m agazynów  m eb low ych u to n ą ł 
13-letni P io tr  T., m ieszkaniec u l. 
N iem cew icza . W ypadek w y d a rz y ł 
się w  c h w il i  k ie d y  o jc ie c  dziecka, 
p ra c o w n ik  nadzo ru  WPH.M uda ł się 
na te re n  m agazynu celem  k o n tro ­
l i  p ra cy  dozorców , a ch łop iec po­
zosta ł na dz iedz ińcu  w  to w a rzy ­
s tw ie  pieska. Po pew nym  czasie 
jeden  z dozorców  zauw ażył w  ba­
senie p ływ a ją ce  zw ierzę i  czapkę 
dz iecka . P io tra  T . w yd o b y to  na 
brzeg ale w sze lka  pomoc okazała 
się bezskuteczna.

W  W O L IN IE  w y ło w io n o  z rzeka 
D z iw n y  z w ło k i K az im ie rza  R., 
m ieszkańca W o lin a . Jak  w y n ik a  z 
in fo rm a c ji M O , 7 lu tego  K a z im ie rz  
R. w yszed ł z dom u i zaginął.

N A  TE R E N IE  bu d o w y dom u je ­
dnorodz innego  p rzy  u l. C isow e j 41 
znaleziono m in io n e j n ie d z ie li zw ło­
k i  43-letniego Jana M . z M yś lib o ­
rza . Jan M . za tru d n io n y  b y ł na 
b udow ie  sąsiedniego dom u jedno­
rodz innego Le ka rz  Z ak ładu  M edy­
c y n y  Sądow ej u s ta lił, iż śm ierć  
na s tą p iła  w sku te k  nadm iernego spo 
życ ia  a lk o h o lu  i  za d ław ien iu  się 
w y m io c in a m i.

S ZC ZE C IŃ S K A  m ilic ja  drogow a 
odn o to w a ła  u b ie g łe j n iedz ie li sze­
re g  pow ażnych  w yp a d kó w . M . in . 
o k o ło  godz. 15 na a l. N iepod leg ło ­
ści p ro w adzony  przez Czesława P. 
„ F ia t ”  n r  re j.  M X  8914 p o trą c ił 
w  o b ręb ie  prze jśc ia  d la  pieszych 
Jan inę  S. P ie rw sze j pom ocy udzie­
l i ł  ra n n e j le k a rz  pogotow ia. Go­
d z in ę  p óźn ie j na u l.  B a ta lio n ó w  
C h ło p sk ich  sam ochód „Ż u k ”  n r  re j.  
M A  1779 zd e rzy ł się czo łow o z 
autobusem  W P K M  n r  re j M X  1702 
K ie ro w cę  „Ż u k a ” , Ryszarda K- 
o d w iez iono  w  c iężk im  stan ie  do 
szp ita la . R ów nież o  godz. 16 na u ł. 
Szosa P olska, „m a lu c h ”  n r re j.  M X  
4668 z je ch a ł ra p to w n ie  na pobocze 
4 ro z b ił się o d rzew o. K ie row cę  
H e n ry k a  S „  m ieszkańca u l. W illo ­
w e j oraz jego  żonę opatrzono w  
pogo tow iu . N a jpow ażn ie jszy w y p a ­
dek d ro g o w y  w y d a rz y ł się o godz. 
21.20 u zb iegu u lic  O fia r  O św ięci­
m ia  i  S taszica. Doszło tu  do zderze 
n ia  osobow ej „S k o d y ”  n r  re j.  SZA 
6070 z autobusem  m -k i T A M  n r  
re j.  MR 7793. Samochód osobowy 
został ko m p le tn ie  zniszczony. K ie ­
ro w cę  S tan is ław a  P. i czw oro  pa­
sażerów , w  ty m  d w u le tn ie  dziecko, 
od w ie z io n o  w  c iężk im  stan ie  do 
szp ita la  (ap)

JĘ Z Y K  fra n c u s k i — k o ­
re p e tyc je . Te l. »2-31-11.

4942-G
P R AC A

Z A O P IE K U JE  się dziec­
k ie m  od dw óch la t  we 
w łasnym  «  m ieszkan iu . 
Zgłoszenia te le fo n iczn ie  
od godz. 17, te l. 468-59, 
S trze lecka  5/1. 4871-G

N IERUCHO M O ŚCI

DOM, ogród, s taw , d z ia ł­
kę, Ż uka , o raz daw ne 
m eb le  — sprzedam . Ja­
s ien ica, D w orcow a  6.

4716-G
D O M  3 -p lę tro w y  z  w o l­
n y m  m ieszkan iem  w  
c e n tru m  O strow a W lkp .
— sprzedam . In fo rm a c je : 
Szczecin, te l. 225-557.

4718-0
ROŻNE

T E LE W IZ Y JN E  pogoto­
w ie. U znańsk ł, te ł. 
22-85-97. 3868-G
T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie , inż . C zerneck i, te ł. 
381-51. 3060-G
POG O TO W IE te le w iz y j­
ne. S ła w iń sk i. te l. 
22-58-14. 4175-G
PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne. K ra w c z y ń s k i, te l.
22- 66-81. 3808-G
A N T E N Y  In s ta lu je  „ D i­
p o l”  te l. 359-76, godz. 7— 
9, 19—21. 4818-G
N A P R A W A  p ra le k  au to ­
m a tycznych , te l. 23-11-51.

4858-G
C Y K L IN O W A N IE , te l. 
896-93. 4817-G
N A P R A W A  ra d io o d b io r­
n ik ó w  k ra jo w y c h , zagra­
n iczn ych  oraz sam ocho­
dow ych. Dąbie, C h o r­
w acka  23. 4202-G
P O S IA D A M  Z ak ład  Ga­
s tronom iczny  w  bardzo 
d o b ry m  p u nkc ie . Ocze­
k u ję  p ro p o zyc ji. O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
4712.

L O K A L E

Z IE L O N A  g Or a  — kw a ­
te ru n k o w e  M-4, dw upo- 
ko jow e , zam ien ię  na M-3 
lu b  in n e  d w upoko jow e . 
Szczecin, te ł. 361-37.

4751-G
M - t zam ien ię  na w ię k ­
sze. O fe r ty  B iu ro  O gło­
szeń Szczecin 4722.

K U P N O

Ż U K A  — ku p ię . Te l.
23- 23-23. 4713-G
K S IĄ Ż K I sensacyjne z 
s e r ii K lu czyka , Ja m n i­
ka  itp . — kup ię . Szcze­
c in , te l. 225-557. 4720-G

SPR ZEDAŻ
W A R SZAW Ę — sprze­
dam . T e l. 613-638, dzw o­
n ić  od 16 do 19. 4725-G
SAM OCHÓD F ord -C on- 
su l, ro k  p ro d u k c ji 1964
— sprzedam. Te l. 821-730.

47I4-G
W A R T B U R G A  312 (za­
w ieszenie sprężynowe) 
sprzedam . W iadom ość: 
u l. K o łłą ta ja  25/3, od 16.

4580-G
SAM O CHÓ D c ięża row y 
„S ta r ”  w  d o b rym  stan ie  
sprzedam. S ta rga rd , al. 
Ż o łn ie rza  Boczna 2D/5.

44-P
R E N A U L T  12 T L  sprze­
dam  łu b  zam ien ię  na 
nowego F ia ta  126 p. U l. 
K r .  Ja d w ig i 9/7.

5103-G
V O LK S W A G E N A  com bi 
1600 sprzedam. Te l. 706-09, 
po godz. 16. 4770-G
K O N S TR U K C JĘ  pod fo ­
l ię  sprzedam . A rm ii 
C ze rw one j 25/2, od 18 
do 20. 4677-G
ŁÓ D Ź  w ę d ka rską  — 
sprzedam . T e l. 765-18.

4724-G
D Y W A N  no w y  2,75X3.65
— sprzedam . T e l. 23-13-58,
po godz. 16. 4914-G
C O C K E R -span le lk l, czar 
no -b la łe , rodow odow e — 
sprzedam . T e l. 760-67.

4718-G
Z G U B Y

23 M A R C A  k o ło  super­
sam u na u l. A r m i i  Czer­
w o n e j z g in ą ł span ie l 
m aści z ło c is te j. Znalazcę 
proszę o sko n ta k to w a n ie  
z te l. 37-428 — za w y ­
sok im  w ynagrodzen iem .

5131-G
M A T R Y M O N IA L N E  

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„W e s ta ”  poleca u s ług i
— o rg a n izu je  spo tkan ia  
zapoznawcze w e w ła ­
sn ym  lo ka lu . Szczecin, 
u l.  Leszczyńskiego 66, 
godz. 9—17, te l. 764-41.

28-K
R O Z W IE D Z IO N A , la t  48, 
bardzo  spoko jna , pozna 
pana do la t  55 sp o ko j­
nego, bez na łogów , chę t­
n ie  z m ieszkan iem . Cci 
m a try m o n ia ln y . O fe rty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
45.

2S marca 1978 r. zmarł nagle 
w wieku 49 lat

Stanisław Sulima
Pogrzeb odbędzie się 29 marca br. 
o godz. 11 na Cmentarzu Centralnym,

Pogrążona w smutku

RODZINA.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie naszej ukochanej Zony, 

Mamy I Babci

śp.

Józefy Wochny
serdeczne podziękowania składa 

RODZINA.

Wszystkim, którzy okazali współczu­
cie I uczestniczyli w pogrzebie

śp.

Stefana Cybulskiego
serdeczne podziękowania składa

ZONA.

Wszystkim, którzy okazali wyrazy 
współczucia, udzielili pomocy I wzię­
li udział w pogrzebie naszej naj­

ukochańszej Żony, Mamy i  Babci

śp.

Doroty Konarzewskiej
serdecznie dziękuje

RODZINA.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
uroczystościach pogrzebowych

śp

Bronisławy Klimas
tą drogą serdeczne podziękowania 

składa

RODZINA.

Z A K Ł A D Y  CHEMICZNE 
„P O LIC E ”

w  Policach

z a w i a d a m i a j ą

że przystąpiły do w yp ła ty  na­
grody z Zakładowego Funduszu 

Nagród za rok 1977.

Reklamacje przyjmowane będą przez 
Dział Kadr w okresie jednego mie­
siąca od daty ukazania się ogłosze­

nia.
1127-K

'¿K  s fczec , meZ A  J S P O LD Z IE LN 1I W Y D A W N IC Z E J ..PRASA -  K S IA Z K A  -  R U C H ’ '. W Y D A W C A : P r.so w s
U r ia t  red naMPln^ « 7  « 1 : Szczecms PL H o łdu  P ruskiego  8 s k ry tk a  pocztowa 70-952 RED AG U JE K O LE G IU M . T E LE F O N Y : cen tra la  430-21, sekre-
t  c z y te ln ik a m l i i i l  B iu ro  5 ? « ^ L J 87-21’ 8ekre,ta r ia t  j echanic0z0n y 43° -21 <w e w n  83). d z ia ł m ie js k i 462-35. dz ia ł m orsk i 427-77 dz ia ł sp o rto w y 379-50. d z ia ł łączności
K u c h " o r a z ^ r z ld i  P o ? Ł  f  Ä v A t i A  I f  t J ^ , ra n r!? Z. 8> 224*028 224' 230 dalekopisy 224-018. P renum era tę  na k r a j p rz y jm u ją  O ddzia ły  RSW „P rasa  -  K r ą ż k a -
poprzedza laceeo^okres r»remtmei^i<t ^ Cn r Cl^ t « ^ n » erm^ naCh d° i 25 J*s t°Pa<1a na styczeń I k w a rta ł l pó łrocze ro ku  następnego na ca ły ro k  następny do 10 każdego m iesiąca 
na p renum era tę  w  * okresy ro k u  bieżącego. Cena p re n u m e ra ty  roczne j -  312 zł. Z a k ła d y  p racy in s ty tu c je  i  o rgan izac je  sk łada ją  zam ów ien ia
ra to rz y n i^ ^ w id u a ln iral^ ła c z n le  S  W ,t t6 7 cb „ ^  tego O ddzia łu  w  Urzędach P ocztow ych bądź u d o rę c z y c ie li N a tom iast prenum e-
„Prasa^ — Ks ażka ^  u, do ręczyc ie li. P re num era tę  ze zleceniem  w y s y łk i za gran icę, k tó ra  Jest o 50 proc. droższa p rz y jm u je  RSW
k ła d y 8G ra f ic z n e 8 R  C entra la  K o lp o rta żu  P rasy i  W yd a w n ic tw , u l. Tow arow a  28 00-958 W arszawa, ko n to  P K O  n r 1531-71. N r  indeksu  35034. D ru k : S z c z e c iń s k ie j -
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Wielkanoc w Szczecinie Jeszcze o Moście Długim

Śluby w święta to już tradycja.

(Dokończenie ze str. 1)

Chłodny, lecz pogodny był ra 
nek pierwszego dnia świąt.
Przed świtem stopniał śnieg.
Szykowano się do tradycyjnej 
świątecznej biesiady przy sto­
łach zastawionych mięsiwem, 
przybranych bukszpanem i ba­
jdami, z nieodłącznym koszycz 
kiem pisanek. Po sutym wiel­
kanocnym śniadaniu szczecinia­
nie wyszli na spacer. Wzmaga­
jący się zachodni w iatr zawró­
cił jednak wielu do domów. Po 
południu wicher rozszalał się 
na dobre, osiągając w pory­
wach (jak zmierzono w stacji 
meteorologicznej na lotnisku w 
Dąbiu) aż 11 stopni w skali 
Beauforta, czyli 30 m/sek.! Na 
dobitkę zaczął zacinać deszcz.
Wielce nieprzyjemny był więc 
niedzielny powrót ze świątecz­
nej gościny. Na Wzgórzu Het­
mańskim wiało tak gwałtownie, Wczorajszy dzień — już zde- umiarem. Pogotowie ratunkowe 
że przechodnie z ogromnym tru  Cydowanie wiosenny, choć jesz- raz po raz wyruszało do „o fiar”  
dem poruszali się po otwartej cze marcowy stał pod znakiem wielkanocnych biesiad, by im 
przestrzeni. W iatr rozrzucały po przechadzek i odwiedzin. Zaro- udzielić pomocy. Spośród ponad 
podwórkach i  ulicach śmieci, jjy  sję ^  spacerowiczów szcze- 700(!) świątecznych wezwań, 
zrywał dachówki. Na szczęście cińskie parki i  aleje. Ludzie po- większość dotyczyło kolek wą- 
większych szkód w mieście nie szj j  obejrzeć na własne oczy trobowych i  innych dolegliwo- 
odnotowano. W nocy z niedzieli kwitnące krzewy oczaru, świe- ści wywołanych przejedzeniem, 
na poniedziałek wichura usta- ¿e bazie na leszczynach i  wierz Najwięcej tego rodzaju przy- 
ła. bach, przebiśniegi i krokusy o- padków odnotowano w nocy z

Wielkanocne wesela uważa się raz inne oznaki wiosny. Istot- niedzieli na poniedziałek.

tT ib p rtS a ią Udrec4ptąg0 ra!od2;i " 'Iw lą te c z n f ^S edzia fek, to ś™ |tow ali spokojnie,
szczecinianie licznie stawili się oczywiście śmigus-dyngus, „ ^ ^ b ie s S S k A w b  k tó re j™ "
w urzędach stanu cywilnego, wciąż żywy obyczaj ludowy, “ e : t^ | y
bv wstąpić w małżeńskie choć nie wszystkim przypadają- zasypiali na ulicy trzetw byio
„k ra n k i” . W całym tygodniu cy do gustu. Na s z ^ ś c ie . coraz w  ^zbie W y trM zw ń .
»rzedświatecznym odbyło się w rzadsze są sztubackie popisy « a j więcej „loicatorow zgroma- 
S S S f a S S S S  ślubów, NaJ- przy tej okazji Nie słyszeliśmy “
więcej pracy m iały placówki o wypadkach . oblania przechod “ f  ?b , u lD a b ro w -
USC przy pl. Dzierżyńskiego, ul. mów wiadrem wody z halko- »  “  '  W *  " S L  1 s m lS le
Mickiewicza i ul. Oryfińskiej nu. Popryskano się sym boli«- staego tak.pur to i  s p ó jn ie
(w Dąbiu) w sobotę, udzielając me, często wodą kolonską lub j * *  » ^
91 ślubów. Tyleż młodych par perfumami. Potralimy więc u- aaledwie 19 „pensjonariuszy . 
wstąpiło w  związek małżeński czynić zadość starej (dtóć ru - Duży ruch panował wczoraj-
w minioną niedzielę. Z okazji basznej) tradycji w  sposób ¡cul-  szeg0 wieczora na ulicach, na
świąt odbyły się również w turalny, z umiarem i  taktem- przystankach tramwajowych i 
USC uroczystości nadania i -  Sute i  kaloryczne posiłki swią p o ^ ja c h  taksówek. Całe rodzi- 
mion. teczne nie wszyscy spożywali z ny wracajy  ^  świątecznych spa

-•cerów i  wizyt. Dwa wielkanoc­
ne dni były okazją do licznych 
spotkań w rodzinnym gronie. 
Wczoraj już od południa zaroił 
się od podróżnych Dworzec 
Główny — dla wielu przyjezd­
nych święta zakończyły się 
wcześniej.

Dziś od wczesnych godzin ran 
nych miasto tętni zwykłym ru­
chem i gwarem. Pożegnaliśmy 
wiosenne święta Wielkanocy.

(law)

Nasze propozycje

Rozwijajmy
artystyczne hobby

W SPÓ ŁCZESNA soc jo log ia  w  co - W  w ie lu  szczecińskich zakładach 
raz w iększym  s to p n iu  in te re s u je  1 p rzeds ięb io rs tw ach s łużby  soc ja l- 
s ie  p rob lem em  spędzania w o lnego ne i  ra d y  zak ładow e proponu ją  
czasu. C hodzi o w ażny  społecznie sw o im  p ra co w n iko m  spędzanie w o l 
p rob lem , bow iem  w o lnego czasu nego czasu w  m n ie j lu b  b a rdz ie j 
m a m y  coraz w iece j.

N a szczęście — 

bez ofiar w ludziach

Jazda skradzionym
„ T r a b a n t e m ”

— zakończyła się 
w basenie p-poż.
N O C Ą z 26 na 27 bm. oko ło  

godz. 3, ja d ą cy  a le ją  W o jska  P o l­
sk iego  w  k ie ru n k u  G łębokiego  sa­
m ochód m -k i „T ra b a n t”  n r  re j^  
M G  5849, na w ysokośc i u l.  W aw rzy  
n ia k a  s k rę c ił ra p to w n ie  w  lew o, 
p rz e b ił s ia tkę  o ch ronną  w y p e łn io ­
nego po  b rzeg i basenu przec iw po­
żarow ego i  s k r y ł się w  wodzie.

Ś w ia d ko w ie  w y p a d k u  zaalarm o­
w a li m ilic ję  i  s traż pożarną. Czte­
r y  potężne m o topom py s trażack ie  
do godz iny  10 ran o  u su w a ły  w odę 
z basenu, aby w yd o b yć  z w ło k i 
o f ia r  k a ta s tro fy  — okazało się 
je d n a k , że „T ra b a n t”  b y ł pusty . 
O tw a rte  d rz w i w ozu  i  w y b ita  
p rze d n ia  szyba ś w ia d czy ły  iż  k ie ­
row ca  i  — być  może — to w a rz y ­
szące m u  osoby z d o ła ły  w  osta t­
n ie j c h w ili u w o ln ić  się ze śm ie r­
te ln e j p u ła p k i.

Dochodzenie w stępne  po zw o liło  
u s ta lić , że po jazd  zosta ł s k ra ­
d z io n y  sprzed dom u w ła śc ic ie la , 
Józefa J ., m ieszkańca u l.  W łośc iań­
s k ie j.  M ilic ja  za ję ła  się usta len iem  
sp raw ców  k ra d z ie ży  i  w yp a d ku .

(an i

a tra k c y jn e j fo rm ie  zależnie 
„p o m y ś lu n k u ”  m ie jsco w ych  dz ia ła ­
czy. W zależności od p o ry  -oku 
» ro p o zyc je  zak ładów  sa bardzo róż 
ne. Szczególne ..bezryb ie”  oanu ie  
późna ies ien ia  i  zima.

P ro p o n u je m y  naszym  C zy te ln iko m  
o ry g in a ln a  i c iekaw a fo rm ę  soedza 
n la  w olnego czasu, u p ra w ia n a  przez 
lu d z i o g a rn ię tych  pasja  tw órcza  
N a jczęśc ie j sa o n i zrzeszeni w  k lu ­
bach tw ó rczych  W ojew ódzk iego  
D om u K u ltu r y  lu b  k lu b ó w  środo­
w iskow ych . N iezależnie od w v k o n v  
w anego zaw odu w y ra ża ła  on i swo­
je  w ew n ę trzn e  przeżycia  p rzy  no- 
m ocy ró żn ych  środków  w y ra zu . 
O b se rw u jem y n p  d yn a m iczn y  oz- 
w ó l m a la rs tw a  am atorskiego N ie­
k tó re  prace w skazu j a na d o jrza ­
łość a rtys tyczn a  a u to ró w , m im o  że 
sa to  a u te n tyczn i am atorzy.

P o zy tyw n ym  p rzyk ła d e m  może 
być m ło d y  a rty s ta -a m a to r Tadeusz 
D Z IA D U L , k tó re g o  prace ekspono­
wane b y ły  w ie lo k ro tn ie , a osta tn io  
można je  os iadać w  fo y e r  T e a ru  
Polskiego. Tadeusz D z ia d u l — m ło ­
d y  te c h n ik  te le w iz y jn y  — od tc iik r  
ju ż  la t w o ln y  czas soedza o r r  
sztaludze Jest to  p rz y k ła d  m ądre­
go. tw órczego w yko rzys ta n ia  ł  cza 
su i  sw o ich  um ie ję tnośc i.

In n y m , ró w n ie  a tra k c y jn y m  spo­
sobem — n ie  w szyscy przecież m a­
m y  w  sobie ..iskrę  boża”  — zago­
spodarow ania w olnego czasu 1es 
fo to g ra fik a . W  je d n y m  i  d ru g im  
za in te resow an iu  a m a to rzy  znaida 
fachow a poradę 1 oomoc w  opano­
w an iu  w ie lu  ta jn ik ó w  techn icznych  
i  a r tys tyczn ych  w  W ojew ódzk im  
Dom u K u ltu r y  oraz w  k lu b a ch  ś io  
do w isko w vch  R adz im y w ie c  m ło­
d ym  lu d z io m  spróbow ać w oieh 
s ił. A może a k u ra t coś z tego w y ­
d z ie l

B . NES

Fachowcom pod rozwagę
JANUSZ FALKIEW ICZ po więcej osób ohodzi po Szczeci- 

przeczytaniu opublikowanego nie piechotą, niż jeździ samo- 
15 marca artykułu pt. „Most chodami. Opracowując organu 
Długi nie pójdzie na emeryturę zację ruchu, trzeba mieć na 
— Rozwiązywanie gordyjskiego względzie dobro jędrnych i  dru- 
węzła na Odrze” , nadesłał nam gich.
swoją propozycję organizacji W każdym razie propozycje 
ruchu w tym punkcie miasta. Janusza Falkiewicza przekazu- 
Oparł ją o własne obserwacje jemy dyrekcji Przedsiębiorstwa 
i przemyślenia, sądząc, że nie Eksploatacji Dróg i Mostów w 
będzie ona kolidowała ze zmia- Szczecinie, licząc, że zapoznają 
ną lokalizacji sygnalizatorów, się z nimi i ocenią je fachowcy

-----  a-i-u. •>— - Zakładu Inżynierii Ruchu.
<t)

Otóż nasz Czytelnik uważa, 
że przyczyną wszystkich „kor­
ków”  blokujących przejazdł 
przez most są: lewoskręty w 
ul. Heyfci (przed Urzędem Cel­
nym) i  skręty w prawo, w Na­
brzeże Weleckie, które utrud­
niają przechodzący w tym 
miejscu ulicę piesi. W związku 
z powyższym p. Falkiewicz pro­
ponuje (i to jest chyba bardzo 
słuszna uwaga) wprowadzenie 
zakazu postoju dla pojazdów 
przed Urzędem Celnym podob­
nego do tego jaki jest po dru­
giej stronie ulicy — przed 
Przychodnią Portową. W ten 
sposób zwolniony zostanie (blo­
kowany dotąd przez parkujące 
samochody) trzeci pas jezdni 
uil. Gdańskiej. Powinno to 
przyspieszyć znacznie pokona­
nie samego mostu.

W dalszym ciągu swego lis­
tu nasz Czytelnik uważa, że 
należałoby zreorganizować ruch 
pieszy na przejściu przez Na­
brzeże Weleckie w ten sposób, 
by w czasie 80 sekund, gdy pa­
lą się światła zielone zezwala­
jące na wjazd w ul. Wielką, 
następowała przerwa dla prze­
chodniów, umożliwiając w ten 
sposób ruch pojazdów w pra 
wo. Pomysł ten wydaje nam 
się niezbyt racjonalny, gdyż 
oznacza dodatkowe utrudnienie 
w ruchu pieszym. Ostatecznie

Dół przestanie 
straszyć

N AR E S ZC IE  w z ię to  sie do zasv
Dania w yko p u , k tó ry m  Donad rok 
tem u  rozooczeto wznoszenie zeso- 
łu  garaży na je d n ym  z b lo ko w  «r.ih 
podw órek  p rz y  u l.  9 M a ja  (w  p o b li­
żu k o le jo w e j n a s taw n ik  P rzec iw ko 
te j budow le  zap ro tes tow a li m iesz­
ka ń cy  o k o liczn ych  dom ów . Prace 
budow lane  przerw ano ju ż  dawno, 
lecz w ie lk i w yko n  w  g lin ia s tym  
g ru n c ie  zam ien ił sie na całe 'e to  
jes ień  i  z im ę w  grząsk ie  ba jo ro . 
D on ie ro  te raz usuwa sie ś lady  .i 
fo rtu n n e g o  przedsięw zięcia , (ł)

Nowy „zieleniak“
N IE D A W N O  p rzy  u l.  L e g n ic k ie j 

o tw a rto  no w y  skleD w a rzyw n o - 
ow ocow y. W ten  sposób ta  n ie­
zw y k le  uboga w  p la có w k i hand lo ­
we dz ie ln ica  m ieszkan iow a zyska­
ła  k o le jn y  (p ią ty )  sk le p ik  a<c wa­
dzący sprzedaż w a rz y w  i  owoeów 
Jak  dotychczas p u n k t ten  je s t do­
brze zaopatrzony 1 znakom ic ie  
uzupe łn ia  b ra k i w a rz y w  na Pół­
kach  pob lisk iego  „społem owskiego** 
samu.

Zabrakło barwników
do pisanek

C ZW A R TE K  p isa liśm y o 8- 
ko lo ro w y c h  zestawach b a rw n ik ó w  
do m a low an ia  p isanek, a także  na­
daw an ia  k o lo ró w  ga la re tkom , ma­
som do to r tó w  itD . N ie s te ty , oka­
zało się, iż  ty c h  b a rw n ik ó w  t r a f i ­
ło  na szczeciński ry n e k  za m uo. 
Już na dwa d n i przed św ię ta m i 
o trzym a liśm y  liczne sygna ły  Czy­
te ln ik ó w . że n ie  m a ich  w  żadnet 
z p laców ek hand low ych . T rzeba 
w iec b y ło  w ró c ić  do s ta rych  soosó 
b ów  ba rw ie n ia  pisanek w  w yw arze  
z łu p in  c e b u li czy m a lo w a n ia  akw a 
re lk a m i. (su)

M igdały, 
ale nie takie...

W IE L E  pań dom ów  szukało no 
sk lepach b a k a lii do w ie lkanocnych  
babek i  m a zu rków . N ieodzowna ich  
in g re d ie n c ja  sa m ig d a ły . O sta tn io  
w  sam oobsługow ych D elika tesach  
p rzy  a l. W yzw o len ia  pan ienka  px *v 
kas ie  In fo rm o w a ła , iż m ig d a ły  sa. 
Toteż w ie le  k lie n te k  u s ta w iło  sie 
w  ko le jce . N ies te ty , okazało sie. iż 
o fe row ane m ig d a ły  są... solone i  
abso lu tn ie  n ie  n ada ją  się do słod­
k ic h  w yp ie kó w , (su)

Notatnik szczeciński
a  K L U B  .Bon T on ”  SM ..ś ró d ­

m ieście”  zaprasza sen io rów  na od­
czy t d r  Leonarda  S pychalskiego ut. 
..Ćzv g ru ź lica  je s t ciągle g roźna ’’ . 
P re le kc ja  odbędzie sie dziś. 28 m ar 
ca o godz. 17.

a  W  środę o godz. 18. K lu b  
„P o c z ty lio n ”  zaprasza na k c c n a  
p re le kc je  P t .O rganizacja  p ra cy  
u m ys łow e j uczn ia ” .

a  W R A M A C H  S tu d iu m  W iedzy 
o Sztuce 29 m arca o godz. 17. )0 w 
sa li p ro je k c y jn e j Z am ku  K siążą t Po
m o rsk ich  odbędzie sie w y k ła d  m gr 
Iw o n y  Sandach o t. ..W spółczesny 
p la k a t p o lsk i” .

Zakwitło tylko
300  hortensji
PRZEDSIĘBIO RSTW O  Z ie le n i M ie l 

sk le i szykow a ło  d la  szczecinian na 
św ię ta  p iekne don iczkow e h o rte n ­
sje . N ie s te ty  d la  ty c h  k w ia tó w  te ­
goroczna W ie lkanoc  przyszła  tro ­
chę za wcześnie W iększość z n ich  
jeszcze n ie  za k w itła . Do k w ia c ia r­
n i t r a f i ło  ty lk o  oko ło  300 doniczek. 
Znacznie w iece! h o rte n s ji spodzie­
w anych  1est za 7—10 d n i. (su)

Szczecin w wiosennym słońcu. (Fot.: — Zb. Jodkowski)

Są jeszcze uczciwi
W  M IN IO N Y  P ią tek jeden z na­

szych C zy te ln ik ó w  pozostaw ił w  
taksówce teczke z w a żn ym i do ku ­
m en tam i. Nasteonego dn ia  r - v -  
szarił doń do p ra cy  p. Tadeusz Da­
m ię ck i — k ie ro w ca  ta ksó w k i n r 
475 i d os ta rczy ł zgubę I  choć o rzv  
na d k i odna lez ien ia  rzeczy pozosta­
w io n ych  w  sam ochodach n ie  nale­
żą do rzadkości o D am ięck i na­
szym zdaniem  okazał m aks im um  
d o b re j w o li 1 życz liw ośc i.


